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Naieżyłośćc pocztową opłacono ryczałtem 


IRAN 


Lwów, piątek 10 stycznia 1930. 


Bez dostawy 
Za granicę . 


dzisiejszy zawiera 16 stron. 


Á 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 


Z dostawą na miejsce lab prze. 
. zł, 6.50 


syłką pocztową s . AA 
„ 2d, 9,50 


~- . e 


p_K_0. 141.871. 


VINY WSCHODNICH KRESÓW = 


Rok XXI. 


Polsko-niemiecki traktat handlowy 


rozmowach genew- 
z Curtiusem. 


przez morfinistów. - Tragiczny 
- Egzekutor i lekarz. 


F-a „Zakopane“ Lwów, ul. Akademicka 24. 


ma być podp 
skich min. 


szantażowany - 
zgon robotnika kolejowego. 


Aptekarz 


Ryby żywe, 


ROSYJSKIE- STUDJUM O MARSZ. 
"=" PIŁSUDSKIM. 

nem od naszego korespondenta.) 
jaga 8. stycznia. (sb). Pot- 
B 3 dziennik charbiński „Qun- 
; P » wydawany w języku rosyjskim, 
uzpoc zł w mumerze z dnia 16. listo- 


a ub. r. druk dłuższej pracy M. 
Bazę | o Marsz. Piłsndskim pt. 
„Piłsiski", Studjiun lo wywołało 


wielkie zainteresowanie 
ma być na język fiński. 


-=m m 


i tłumaczone 


POŻYCZKA POLSKA W STANACH ZJ. 


m jaz 4 asy kor pums 
= gera, 8. stycznia. (st). W dm. 
ko u. obligacje 8% pożyczki dolaro- 
iý e były w Nowym Jorku 
a -NH — 95 34 dol., zaś obli- 
gae 83 Aa PZ 

——— 
ROZBUDOWA WYBRZEŻA POL- 
SKIEGO. 
TAG HT 


Warszawa, 8 


(Telefa: d 
| en o 
9 d korespondenta) 


a O stycznia. (s). W 
tm posiada 0 odbądzie się 28. 
AB: A -nie Sl; sj a M . a a 


wybrzeża. Na 
porządku dziennym m. 


. znajdą si s 
lru użył > Sprawy nadania charak- 
eru Wyle osei publicznej jektórym 


kąnieliskom morskim, dalej sprawa bu- | 


dowy drogi nadmorskiej 
oraz sztucznej plaży cs s © Helu, 
i l 


konserwy rybne, poleca 
d 


pamen 


Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna" 


Spółka z ogr. odp. 


isany DO 
Zaleskiego 


OWOCOWYCH | 


l 


Znana Fabryka WIN 


poszukuje PRZEDSTAWICIELA na woj. Lwowskie i miasto Liwów. 
Pierwszeństwo mają handlujący branży kolonialno-winnej. Wiadomość 


Lublin, hotel „Victorja“ Zarząd Interesów N. BUDNEGO. 


p 


TAJEMNICA SIOSTRY AGNIESZKI. ; 
(Do artykulu na stronie 8-m10)) 


Redaktor naczelny: Dr. 


JÓZEF REINLENDER 


a nn 


POLSKO - ANGIELSKA KONWEN 
CJA WĘGLOWA. 

Warszawa, 8 stycznia. (AW) Jak 
się dowiaduje „Gazeta Handlowa“, już 
w ciągu najbliższego tygodnia dojśł 
ma do podpisania w Londynie polsko- 
angielskiej konwencji węglowej. Zo 
strony angielskiej występuje pyndy- 
kat przemyslu węglowego, Ze strony 
zaś polskiej organizacje przemysłowe 
Zagłębia śląskiego i dabrowskiego. — 
Konwencja w pierwszym rzędzie roz" 
dziela rynki, przeznaczając dia eks- 
pansji przemysłn angielskiego całą Da- 
nję, część Norwegii i część Szwecji, 
Polsce zaś oddaje większą część Szwe" 
chi Norwegii. Konwencja pozatem Te; 
gulować ma również i kwestię cen. 
Podpisanie tej konwencji, byłoby za: 
kończeniem długiej i kosztownej wal 
ki przemysłu węglowego Anglji $ Pol- 
ski, jaka toczona była w r. 1027, (. 1. 
od chwili zakończenia strajku górni= 
ków angielskich. 

t = 

ZLOTE UŚMIECHY SZCZĘŚCIA. 

Warszawa, 8. stycznia (AW) W dzi 
siejszym dniu ciągnienia trzeciej |l25) 
Łoterji Państw. padły większe wygrane 
na następujące numery: 80 tys. zł. =" 
99163, 40 tys. zł. — 152031, 10 tys. zł. 
140565, 5 tys. Zł. — 184723, 2 tys. zł. - 
110366, 192346, 188597, 1.000 zł. — 103137 
114314, 116192, 154727, 500 zł. — 59321 
83020, 83414, 98302, 148937, 161581 
182651, 197527. 
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Bankrutujące 
miasta. 


Lwów, 9. stycznia. 

W najbliższym czasie Związek 
miast polskich zajmie się sprawą, 
rzucającą dość jaskrawe światło na 
bujny — zdaniem p. gen. Składkow- 
skiego — rozkwit naszego życia samo 
rządowego. Chodzi o zorganizowanie 
doraźnej pomocy dła miast, bądź bli- 
skich niewypłacalności, bądź takich, 
które przeszły przez próg bankru- 
ctwa. Jest ich ni mniej, ni więcej tyl- 
ko 50. 

Z ogłoszonych przy tej sposobno- 
ści materjałów dowiadujemy się rze- 
czy wcale interesujących. I tak są 
miasta, którym zajęto i zlicytowano 
urządzenie biur magistrackich. W in- 
nych urzędnicy dostają od miesięcy 
pensję w „zaliczkach* po kilka i kil- 
kanaście złotych. Gdzieindziej weksle 
miejskie po serji protestów straciły 
na rynku wszelką wartość. Obdłuże- 
nie miast wielokrotnie przewyższa 
ich roczny budżet. Niewypłacanie na- 
leżytości za dostawy i roboty miej- 
skie pociąga za sobą upadek wielu 
prywatnych firm. 

Powody tej katastrofalnej sytuacji 
są rozmaite. Najostrzejszy kryzys wy- 
stępuje przeważnie tam, gdzie przed 
paru laty istniał najśmielszy rozmach 
inwestycyjny. W swoim czasie, w 
„twórczej erze“ lwowskich rządów ko 
misarskich zwracaliśmy uwagę w spo 
sób nawet alarmujący na niewspół- 
mierność projektów i środków. Pisa- 
liśmy o miasteczkach, które wykorzy- 
stując chwilowo łatwość w zdobyciu 
zresztą lichwiarskiego kredytu, 
„rozpędziły się* na imprezy, wyma- 
gające często półwiekowej, planowej 
i oszczędnej pracy. Powstawały wte- 
dy, jak grzyby po deszczu elektrow- 
nie, gazownie, kanały, pałacowe ra- 
tusze. P. gen. Składkowski ułożył 
później z tych owoców przedsiębior- 
czego ducha wcale imponującą staty- 
stykę. Zapomniał tylko dodać, że 
większość ich opiera swój byt na dłu- 
gach, których spłacenie przerasta si- 
łę płatniczą ludności. 

Dziś przychodzi wypijać cierpki 
napój, nawarzony przez ludzi, kiero- 
wanych czasem entuzjazmem, częściej 
ambicja. Piją go zazwyczaj ich następ 
cy. Bo tak się złożyło, że jeśli spraw- 
cami kryzysu byli komisarze rządo- 
wi, wycofali się dyskretnie przy 
pierwszych objawach depresji. Rów- 
nież burmistrzowie zapragnęli nagle 
wypoczynku w zaciszu domowem. Po 
zostały po nich pustki w kasach, 
weksle w obiegu. rozkopane ulice i 
niejednokrotnie ledwie z fundamen- 
tów wyciągnięte gmachy. 

Ale są także miasta, które prze- 
chodzą poważne trudności, nie mając 
sobie do wyrzucenia żadnej lekko- 
myślności. Te są ofiarami bądź ogól- 
nych stosunków gospodarczych, bądź 
specjalnych warunków finansowych 
naszego samorządu. Do tych spraw 
nie będziemy powracać; niedawno 
przecież obszerniej omówiliśmy je, 
wskazując, jak wszechwładny eta- 
tyzm pozbawił samorząd najpoważ- 
niejszych źródeł dochodu, jak skrępo 
wał jego inicjatywę, odbierając mu 
te uprawnienia, jakie przysługują na- 
wet najdrobniejszemu kupcowi. 

Zwiazek miast zamierza apelować 
do banków państwowych o wyasygno 
wanie kredytów ratunkowych. Kre- 
dyty te oczywiście tu i ówdzie przy- 
niosą pewną doraźna pomoc. Ale bę- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10. stycznia 1980. 


Nowość! Najwspanialszy cud sztuki filmowej. Superfilm 
produkcji 1930 r. według arcydzieła A. Dumasa p. t. 
poraz pierwszy we Lwowie. 


Warszawa 8. stycznia. (Z) Pre- 
mjer Bartel przygotowuje się w dal- 
szym ciągu do wygłoszenia expose 
na najbliższem posiedzeniu Sejmu, 
tj. w piątek 10. hm. Dziś odbyło się 
kilka konferencyj gospodarczych z 
ministrami resortowymi, dotyczące 
gospodarczej części expose. Przez 
dzień jutrzejszy Premjer Bartel rów- 
nież zamierza konferować. 

Warszawa 8. stycznia. (AW.) Ex- 
pose, które ma być wygłoszone na 
piątkowem posiedzeniu Sejmu, po- 
święcone będzie głównie analizie 


nistrami 
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Hr. MONTE CHRISTO! 


„KOPERNIK*—,„MARYSIENKA' 


Piątkowe expose premiera | 


poprzedzają konferencje z mi 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


artia 


reso tów gospodarczych | 


stosunków gospodarczych i średkóm | dr. Świtalski objąć ma w charakterze 


zmierzającym ku ich naprawie. P. 
Premjer omówi również zagadnienia 
reformy Konstytucji. Sprawa ta bu- 
dzi ogromne zainteresowanie, gdyż 
rząd po raz pierwszy zajmie stano- 
wisko wobec reformy Konstytucji. 


MIN. JÓZEFSKI U PREM. BARTELA. 


Warszawa 8. Stycznia. (PAT.) 
Dziś w godzinach rannych Prezes 
Rady Ministrów prof. Bartel przyjął 
ministra spraw wewnętrznych Józef- 
skiego. 


Poseł Putek u min. Józefskiego. 


PAN DUCH NA URLOPIE. 


Warszawa, 8 stycznia. (Z) Poseł 
Putek jako referent preliminarza Min. 
spraw wewn. odbył dziś konferencję 
z min. Józefskim i informował się o 
szczegółach w departamencie ogólnym 
u. dyr. Zabierzowskiego. Poseł Putek 


otrzymał potrzebne do referatu wy- 
czerpujące informacje. Natomiasl prze 
widziana konierencja z dyrektorem 
departamentu samorządowego Duchem 
nie doszła do skutku. Dr. Duch wyje- 
chal lymczascm na urlop. 


Na później. 


BUDŻETY MSW. I MSZ. NIE BĘDĄ MOGLY BYĆ ROZPATRYWANE 9 BM. 


Warszawa, 8 slycznia. (Z) Na naj- 
bliższem posiedzeniu komisji budżeto- 
wej Sejmu, które odbędzie się w pią- 
tek przedpołudniem, omawiany miał 
być budżet Min. spraw wewn. Wobec 
tego, że min. Józefski objął dopiero 
przed kilku dniami urzędowanie, za- 
wiadomił on prezesa komisji budżeto- 
wej, że nie wie, czy zdąży w tak krót- 


| 
| 
| 


kim czasie należycie przygotować się 
do odpowielzż i wyjaśnień w sprawie 
budżetu swego resorta. Dlatego możli- 
we są pewne przesunięcia terminu. 
Również budżet Min. spraw  zagran. 
nie może być rozpalrywany z powodu 
nieobecności w Warszawię min. Zale- 
skiego. Ą 


Nowi wicemarszałkowie Sejmu. 


KANDYDATÓW NA TO STANOWISKO WYSUWAJĄ KI.UBY PPS. I BBWR. 


Warszawa, 8 stycznia. (Z) W związ 
ku z dłuższą chorobą wicemarsz. Sej- 
mu z ramienia PPS posła Marka, o 
czem donieśliśmy wczoraj, PPS wysu- 


wa obcenie na slanowisko wicemar* . 


szałka Sejmu posła Niedziałkowskie- 
go, Żuławskiego i Pukaka. Również 
Klub BB ma zgłosić pretensje do sta- 
nowiska jednego względnie dwóch 
wicemarszałków z racji liczebnpści 
swojego klubu. Jak wiadomo, klub ten 
nie brał udziału w wyborze Matszał- 
ka i dlalego z klubu tego nikt nie 


wszedł do Prezydjum Sejmu. Istnieje 
projekt powiększenia stanowisk wice- 
marszałków o dwa miejsca dla klubu 
BBWR. 


| DALSZE LOSY DRA ŚWITALSKIEGO. 


«4 elonem oC hasse KOreDONHURGG, 

Warszawa, 8. stycznia. (Z). Wibrew 
innym wiadomościom w kołach rzą- 
dowych zaprzeczają, jakoby było prze- 
widziane powierzenie b. premjerowi 
dr. Świtalskiemu spraw prasowo - pro- 
pagandowych klubm BBWR. Natomiast 


Poseł polski w Meksyku. 


BĘDZIE NIM NASZ PRZEDSTAWICIEL W WASZYNGTONIE FILIPO- 
WICZ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 8. stycznia. (Z) Z Wa- 
szyngtonu donoszą: W najbliższym 
czasie najprawdopodobniej z poczat- 
kiem lutego nawiązane zostana bez- 
pośrednie stosunki dyplomatyczne 
między Polską a Meksykiem. Stano- 
wisko posła polskiego w Meksyku o- 


bejmie ambasador polski w Waszyng 
tonie Filipowiez. Ambasador Filipo- 
wicz po otrzymaniu nowej nominacji 
pozostanie w Waszyngtonie, corocz- 
nie jednak parę tygodni będzie spę- 
dzał w Meksyku. 


dą tylko paliatywem. Przyniosą ko- 
masację długów, ale ich nie pokryja. 
Odroczą licytacje, ale ich ostatecznie 
nie uchylą. Opanowanie kryzysu 
miast polskich wymaga szeroko za- 


krojonej akcji, której wstępem musi 
być reforma wadliwego systemu, 
istniejącego dziś w dziedzinie finau- 
sów samerządowych. 

z 44 


namaniz EN A EE R ZZ, Z a NA 


wiceprezesa BBWR. sprawy wewnętrz- 
no-orgamizacyjne bloku na terenie ca- 
łego kraju. 


NOWI POSŁOWIE. 

(Teletonem od naszego korespondenta) 

WaWrszawa, 8. stycznia. (Z). „Mo- 
nitor Polski“ ogłasza postamowienie 
państwowej komisji wyborczej, że w 
miejsce Jana CGicheckiego (irakcja ko- 
mnunistyczna) wstępuje nowy poseł z 
okręgu Będzin Rożek, kooperatysta- 
bunmistrz, a w miejsce posła gen. Roji 
(Stronnictwo chłopskie) poseł Czerni. 
cki z Zamościa. 


WOJSKOWY WOJEWODĄ GRODZ- 
KM STOLICY. 
(Telefonem «: i 
Warszawa, 8. stycznia. (Z). W ko- 
łach miarodajnych krążą pogłoski, że 
komisarjat rządu m. Warszawy objąć 
ma ewentualnie jeden z wyższych 
wojskowych. Na stanowisko to wymie- 
niają pułk, Więckowskiego i pułk. Za- 
morskiego. 


E korespondenta.) 


WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE 
NIE BĘDZIE NA RAZIE OBSADZONE. 
(Telefonem od naszego korespondznta.) 

Warszawa, 8. stycznia. (Z). Woje- 
wódziwo wicłyńskic, zajmowane do- 
tychczas przez obecnego min. Spraw 
wewn. Józefskiego, nie ma być na ra- 
zie definitywnie obsadzone. Woje- 
wództwem kierować będzie dotychcza- 
sowy zastępca wojewody. 


B. WOJEWODA BORKOWSKI 
W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 8. stycznia. (Z). Dziś 
ramo przybył do Warszawy b. wojee 
woda Borkowski i b. poseł Śliwiński. 


MARSZ. DASZYŃSKI ZANIĘEMÓGŁ. 

Warszawa, 8. styczmia. (AW). Mar- 
szałek Sejmu p. Daszyński zaniemógł 
poważnie, wobec czego niewiadomo, 
czy będzie przawodmiczył na najbliż- 
szem posiedzeniu Sejmu. 


POKRYCIE DEFICYTU PWK. 

(Telefonem od naszego korespondznta.) 

Warszawa, 8. stycznia (st) Min. prze- 
mysłu i handlu uzgodni w najbliższych 
dniach z Min. skarbu sprawę zgłoszenia 
do Sejmu projektu ustawy o kredycie do 
datkowym w wysokości półtora milj. zł. 
dła pokrycia zobowiązań powszechnej 
wystawy krajowej w Poznaniu wobec 
Banku Gosp. Kraj. Są to zobowiazania 
związane z likwidacja wystawy. 


NAPAD RABUNKOWY W LESIE. 

Wilno, 8. stycznia (AW) Nocy ubie- 
głej w rejonie Lachowicz 4 zamaskowa- 
nych bandytów dokonało napadu rabun-, 
kowego na przejeżdżających przez las 
kupeów. Bandyci po steroryzowaniu kup 
ców zagrabili znajdującą się na wozach 
manufakturę oraz pieniądze. Po dokona-, 
niu rabunku bandyci ukryli się w lesie. 
Zarządzona przez policję obława nie dała 
na razie pozytywnych wyników. 

zzz RAZ 
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Haga, 8 stycznia. (PAT) Agencja 
Havasą podaje: Komitet odszkodowań 
wschodnich zakończył rozpatrywanie 
Protokołu końcowego, dotyczącego za- 
stosowania planu Younga. Na dwana- 
Scie pytań, które rzeczoznawcy pozo- 
slawili do decyzji rządów, cztery z0- 
słały załatwione. Są to: 1) Urzędowe 
stwierdzenie w samym tekście proto- 
eo charakteru całkowitego i defini- 
ka nowego uregulowania kwestji 

szkodowań, 2) Ustalenie kwestji kon 
Wersji marek niemieckich. 3) Określc- 
nie znaczenia nkładn niemiecko- ame- 
z eaiakiego. 4) Obciążenie koleji nie- 
dogi ich podatkiem na rzecz odszko- 
ae ań do 31 marca 1956 nawet w ra- 

wygaśnięcia obecnych  konmcesyj. 
clegaoja niemiceka ma zasięgnąć o- 
ku rządu Rzeszy przed wypowiedze- 
Ej W sprawie spłat zaległych wsku 
sią wygaśnięcia moratorjum. Dysku- 
sj. nad artykułami dotyczącymi kwe- 
R przeszłości i depozytu niemieckie- 
80 w banku międzynarodowym zosta- 
ła odroczona. 
JAR „posiedzeniu komisji odszkodo- 
niemieckich Wardieu spowcdował 
ię wadzenie do protokołu jw'pdaw- 
n tóra ma być jeszcze opracowana 
zd prawników i która przewiduje, 
Nib z UR ogłoszenia moratorjnm 
NA 4 traktować będą jednakowo 
wiadni oh swych wierzycieli. Odpo- 
Ę; aac nastepnie delegatom niemiec 
lm, Tardien zwalczał teorję zasta- 
Wów negatywnych. Replikował na to 
się sb Gurtius, stwierdzając, że 
A ag dały dowody swej dobrej woii, 

Z że jstnioje granica ich zdolności 
płatniczej Ostatecznie na propozycję 
wi i popartą przez Jaspara, spra 
ko ochodów niemieckich mających 
Sn. WE już przez plan przazina- 
kA odestana zosłała do zbalania 
sji ść prawniczej, Posiedzenie komi- 
4 odszkodowań niemieckich odroczo= 
Fa zostało do czwartkn, wobec wyjaz- 

u Jaspara do Brukseli, 

R. posiedzeniu komisji odszkodo- 
a Poduich delegaci Bułgarii 
wiał | minimalne pretensje państw 

Zycielskich i zaproponowali spła 
rocznych po 10 miljonów 
Delegaci państw 
udzielić odpowie 


e narady w sprawie 
się będą dalej między 
i italją. 


Ewentualne 


sankcje. 


ROZJEMCĄ W RAZIE 
i SPOR 
MIĘDZYNAR. TRYBUNAŁ SPRAWIE. 
DTWOŚCI W HADZE. 


8. stycznia, (PAT). Delegacja 
adowała dłuższy czas 
ewentualnych sankcji v Bo 
wania zobowiązań, 
czyła się do propozycji ni 
Przezazania Trybunałowi sprawiedli 
wości międzynarodowej wy Hadze o 
Petencji komisji odszkodowawczej w 


DRUGA KONFERENCJA HA 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10. stycznia 1030. 


SKA. 


sprawie stwierdzania uchybień. Wia- 
domo bowiem, że sprawozdanie eks- 
pertów przewiduje zniesienie komisji 
odszkodowawczej. O ileby Trybunał 
haski stwierdził wchylanie się Niem- 
ców, Rzesza zaś pomimo tto pawstrzy- 
mywała się od wykonywania zobowią- 
zań wobec krajów  wierzycielskich, 
wówczas zostałyby przywsócyune wa- 


maki, przewidziane w traktacie ha- 
skim, ze 'mwszystkiemi komwencjami, 
dołtyczącemi sankcji karnych. 

Dziś przed południem Tardiem od- 
był dlmższą rozmowę ze Snowdenem. 


DO CZWARTKU MAJĄ CZAS. 
Paryż, 8. stycznia. (PAT). „Petit 


Parisienne“ stwierdzając identyczność | 


poglądów, oraz jednolitość akcji państw 
wierzycielskich w Hadze wyrażają na- 
dzieję, że ddlegaci Niemiec zdołają do 


czwariku wyciągnąć odpowiednia 
wnioski ze wczorajszej debaty i pud 
komiec tygodnia  truiiności mniemożli- 
wiające znalezienie rozwiązania 20: 
staną zapewne pokonane. 


Z czem Schacht jedzie do Hagi? 


Zwalcza m. i. projektowaną umowę polsko-niemiecką. 


Haga, 8. stycznia. (PAT). Depesza 
o mającym mastąpić w dniach maj- 
bliższych wyjeździe do Hagi prezy- 
denta Banku Rzemzy dra Schachła 
stała się przedmiotem ożywionych 
rozmów w tutejszych kołach politycz- 
nych. Jak wiadomo, memorjał dra 
Schachta zwraca się nietylko przeciw- 
ko polityce finansowej b. ministra fi- 
namsów Rzoszy Hiliferdinga, ale i prze- 
ciwko zredukowaniu warzmków plana 
Younga, który, według niego, wykazu- 
je temlłencje do narzucenia Niemcom 
nowych otiar, temsamem i do spacze- 
nia planu reparacyjnego, ustalonego 
przez rzeczoznawców iw Paryzu, wśród 
mich i wniosku dra Schachkta, jak i 
rzeczoznawców miamieckich. 

Dr. Schacht będzie zmuszony m. $. 
wystąpić mzediwiko projektowanej tu- 
mowie polsko-niemieckiej, ponieważ, 
według niego, i ona stawia Niemcy 
wobec konieczności zrezygnowania z 
wyscktch sam. Dalej ataki dra Schach- 
ia skierują się przeciwko zamiarawi 
rządu niemieckieąo wyrzeczenia się 
400.000 mk. nadwydki, pozostałej ze 
spłat według planu Davasa. Pozatem 
dr. Schacht wystąpi przeciwko -wynze- 
czenim się 300 miljonów marek, po- 
chodzących z iikmmillacji majątków 
niemieckich zagranicą, następnie prze- 
ciwiko _ niemiecko-belgijskiej umowie, 
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przewidującej rówmoczesme spłaty na 
rzecz Belgii w ciągu 37 lat, jako od- 
szkodowania za marki okupacyjne. 

Olo cały szereg klauzul, przeciwko 
którym — zgodmie z memorjałem — 
dr. Schacht protestuje, 


ROZESŁANIE TEKSTU UMOWY 
POLSKO - NIEMIECKIEJ. 


Haga 8. stycznia. (PAT.) Sekre- 
tarjat generalny konferencji haskiej 
rozesłał w dniu dzisiejszym, stosow- 
nie do decyzji, powziętej przez kon- 
ferencję na posiedzeniu plenarnem 
w dniu 3. stycznia b. r. ezłonkom 
wszystkich delegacyj tekst umowy 


polsko - niemieckiej z dnia 31. paź 
dziernika 1929. 
W CIĄGU 10 LAT. 

Berlin 8. stycznia. (PAT.) „Bór- 
senkurier*, powołując się na infor- 
macje niemieckie, twierdzi, że Pol- 
ska zlikwidowała w ciągu 10- ciu lat 
od podpisania traktatu wersalskiego, 
45.000 ha niemieckich majątków nie- 
ruchomych, znajdujących się na ob- 
szarze Polski. 

PARKER GILBERT W HADZE. 

Haga 8. stycznia. (PAT.) Przybył 
tu wczoraj Parker Gilbert i odbył roz 
mowę z Tardieu i gubernatorem ban 
ku francuskiego Moreau. 


Włochy a reparacje wschodnie. 


WIERZYTELNOŚĆ SWOJĄ SKŁONNE SĄ PRZEZNACZYĆ NA OPTAN- 
TÓW WĘGIERSKICH. 


Budapeszt B. stycznia. (AW.) Ko- 
respondent haski „Pesti Hirlap“ do- 
nosi, że Włochy wystąpiły w Hadze z 
nowym projektem kompromisowym. 
Oświadczają one gotowość zrezygno- 
wania z udziału w reparacjach wscho 
dnich pod warunkiem, że należna im 
z racji tych reparacyj kwota użyta 
zostanie na odszkodewanie weęgier- 
skich optantów. Włochy spodziewają 
się, że takie postawienie kwestji u 


-i ancushi 


łatwi znacznie rokowania w sprawie 
reparacyj wschodnich. 


ROKOWANIA W SPRAWIE ZAGŁĘ- 
BIA SAARY. 

Berlin 8. stycznia. (PAT.) „Vos- 
sische Ztg.* donosi, że rokowania 
niemiecko - francuskie w sprawie 
Zagłębia Saary miały być podjęte w 
dniu 10. stycznia w Paryżu, jednak 

| zostały odroczone do 15. stycznia. 


W hadze 


Niemcy uważają wyjaśnienia p. Tardieu za niewystarczające 


Berlin, 8 stycznia. (PAT) Ogłoszo- 
ny przez Agencję Ilavasa komunikat, 
zawierający oświadczenie premjera 
Tardieu na wczorajszem posiedzeniu 
przedstawicieli 6 mocarstw, wywołał 
w całej prasie niemieckiej alarmujące 
protesty. Wszystkie dzienniki, od de- 
mokratycznych do skrajnie prawico- 
wych, podają tekat komnnikatn Hava- 
sa, podkreślając, iż następstwem! pu- 
blikacji wspomnianego oświadczenia 
będzie pogorszenie atmostery w Has 
dze. Dzienniki mówią o „nagłej zmia- 
nie nastrojów”, „o ataku skierowanym 
ze strony premiera Tardieu przeciwko 
konferencji" i „o zaostrzeniu się sy- 
tuacji”. 4 

Według doniesień korespondentów 
niemieckich, sprawa miała przebieg. 
następujący: Po otrzymaniu wiadomo- 
ści o komunikacie Havasa, minister 
Curtius zwrócił się za pofrednictwem 


szefa prasowego ambasady francnskiej 
w Berlinie prof. Heonardą do delegacji 
francuskiej, żądając wyjaśmienia w 
sprawie ogłoszenia komunikatu i pod- 
kreślając, iż delegacja niemiepka 0- 
czekuje sprostowania przypuszczal- 
mych nieścisłości w komunikacie fran- 
cuskiej agencji. 

W oupowiedzi na to premier Tar- 
dieu miał oświadczyć, iż nie inspiro- 
wał komunikatu Havasa, ani też a- 
probował i że musiałby ubolewać, 
gdyby fakt pojawienia się komuni- 
katu francuskiego miał przysporzyć 
jakiekolwiek trudności w dalszych 
obradach konferencji. 

Minister Curtius miał zakomuni- 
kować delegacji francuskiej, że stro- 
na niemiecka oczekuje sprostowania 
oficjalnego komunikatu, a zwłaszcza 
dwóch punktów, dotyczących rzeko- 
mych zarzutów premiera Tardieu, iż 


delegacja niemiecka niema do siebie 
zaufania i że stanowisko stron nie- 
mieckich musiało wywołać wątpli- 
wość, czy delegacja niemiecka posia- 
da wogóle kwalifikacje do prowa- 
dzenia rokowań. W razie odmowy, 
delegacja niemiecka będzie zmuszo- 
na wyciągnąć z tego faktu konsekwen 
cje. 

Dzienniki niemieckie bez różnicy 
odcieni politycznych pochwalają sta- 
nowisko delegacji niemieckiej, żąda- 
jąc, aby w odpowiedzi na wystąpie- 
nie premjera Tardieu zareagowała 
podkreśleniem nieustępliwości sta- 
nowiska niemieckiego, odrzucając 
wszelkie obciążenia, wykraczające 
poza ramy planu Younga oraz wda- 
wanie się w dyskusję na temat rewl- 
zji planu Younga lub sprawy kon- 
troli. 


Su. 4 


Min. Gurtius przypisuje wielką 
wagę do rozmowy z min. Zaleskim. 


Berlin 8. stycznia. (PAT.) „Berl. 
Ztg. am Mittag“ podkreśla z nacis- 
kiem, że minister Curtius przywiązu- 
je wiełką wagę do spotkania z mini- 
strem Zaleskim w Genewie. Rozmo- 
wy między obu ministrami dotyczyć 
mają zdaniem dziennika polsko-nie- 
mieckiej umowy wyrównawczej w 
punktach dotyczących zaniechania 
likwidacji i zrzeczenia się przez Pol- 
skę prawa odkupu niemieckich po- 
siadłości. 

Dziennik stwierdza, że strona pol- 
ska ma ujawnić gotowość do wymiany 
zdań co do tych spraw, ograniczając 

| 
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zawarcia traktatu handlowego. Ze 
względu na rokowania wybiera się do 
Genewy również poseł niemiecki w 


Haga, 8 stycznia. (PAT) Agencja 
Havasa stwierdza, co następuje: Nie- 
które pisma niemieckie okazują nie- 
zadowolenie z powodu słów, mprzypi- 
sywanych premjerowżi Tardieu, który 
miał wypowiedzieć je na posiedzeniu 
komisji do spraw odszkodowań nie- 
mieckich. W rzeczywistości Tardieu, 
określając warunki wzajemnego zau- 
fania, które panują w czasie obrad 
haskich, ograniczył się do przypom- 
nienia swym. kolegom niemieckim 
złych stron zbyt długiej dyskusji w 


swoje postulaty jedynie do sprawy 


PRZEDSTAWICIELE NIEMIECKICH 
SYNDYKATÓW ZBOŻA W WARSZA- 
WIE. 

Warszawa, 8 stycznia. (PAT) Dziś 
przedpołudniem przybyli do. Warsza- 
wy przedstawiciele niemieckich sym- 
dykałów eksportowych zboża, aby na- 
wiązać rokowania z przedstawiciela- 
mi Polski jak również z czynnikami 
rządowymi. Obecne rokowania nie- 
miocko - polskie w sprawie eksportu 
żyta dotyczą przedewszystkiem pla- 
nowego porozumienia odnośnie do ryn 
ków północnych. 


Warszawa, 8 stycznia. (Z) Poseł 
niemiecki Rauscher powrócił dziś do 
Warszawy. Należy wyjaśnić, że pozeł 
Rauscher nie bawił ostatnio w Berli- 


anano p 
ZBLIŻENIE MIĘDZY POLSKĄ nie, lecz skorzystał z zaproszenia 
A BRAZYLJĄ. awych przyjaciół na Pomorzu, aby spę 


dzić tam kilka dni. W obecnej chwili 
z uwagi na to, że zarówno Min. spraw 
zagran. Rzeszy jak Min. gospodarstwa 
bawią w Hadze, nie należy przewidy- 
wać ostatecznego wyjaśnienia w Ber- 
linie sprawy układa polsko - niamiec- 
kiego. W kołach niemieckich przypu- 


Warszawa, 8 stycznia. (PAT) Dnia 
9 slycznia o godz. 5 popoł. odbędzie 
się w sali Senatu pierwsze organiza- 
cyjne zebranie grona sympatyków 
zbliżenia między Polską a Brazylią, 
w cclu założenia Towarzystwa polsko- 
brazylijskiego. 


Awanse w policji Iwowsyiej 


NADKOMISARZ TROJANOWSKI MIANOWANY ZOSTAŁ PODINSPEK- 
TOREM P. P. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 8. stycznia. (st) W dniu 
dzisiejszym została opublikowana li- 
sta awansów Policji Państwowej. M. 
in. awansowali we Lwowie komen- 
dant P. P. Lwów-miasto nadkom. Tro 
janowski, który został mianowany 
podinspektorem, podkomisarz Grze- 
bienik, kierownik V. Komisarjatu 
komisarzem, podkom. Janczyszyn, ko 
mendant powiatowy w Brzozowie ko- 
misarzem i podkom. Potoczny komen 


dant powiat. w Strzyżowie komisa- 
rzem. Dwaj Lwowianie, którzy przez 
szereg lat służyli w lwowskiej poli- 
cji, a obecnie znajdują się w Łodzi, 
nadkom. Brożyński i nadkom. Zło- 
towski, awansowali na podinspekto - 
rów. 

W lwowskiem Starostwie grodz- 
kiem dotychczasowi sekretarze p. 
Wasylewski i p. Bojko zostali mia- 
nowani asesorami. 


Nowy laureat nagrody 


naukowej m. Lwowa. 


Lwów, 9. stycznia. 

Tod przewodnictwem zastępcy kon.i- 
sarza Rządu Dr. Obmińskiego, odbyło się 
dziś posiedzenie komitetu w sorawie 
przyznania nagrody naukowej in. Lwo- 
wa im. Benedykta Dyboskiego z dzie- 
dziny matematyczno-przyrodniczej, w su- 
imie 2.500 zł. W skład komitetu wchodzili 
rektor Politechniki Weigel, prorektor 
Dr. Zipser, rektor Akademji weterynarji 
Markowski, prof. Banach, prof. Hirschler, 
prof Szymkiewicz, prof. dr. Tokarski i 
naczelnik wydz. IV. Magistratu Dr. Do- 
Miński. 

Po dłuższej dyskusji przyznano wyżej 
wspomnianą nagrodę na r. 1929 Dr. Se- 
wcrynowi Krzemieniewskiemu, profeso- 
rowi botaniki na Uniwersytecie vana Ka- 


zimierza, za prace naukowe, a oslatnio 
za wynalezienie sposobu wywabiania mi- 
kroorganizmów z gleby, nad czem prof. 
Dr. Krzemieniewski od szeregu łat wraz 
za swą małżonką pracuje. 
— 
KATASTROFA OKRĘTOWA. 
Londyn, 8 stycznia. PAT) W odle- 
głości około 150 km. na północ od za- 
toki Ludevilz w południowej Afryce 
rozbił się parowiec angielski „Limpo- 
pon“, Na pokładzie statku znajdowa- 
ło się 14 ludzi załogi. Trzej marynarze 
parowca dotarli w łodzi ratunkowej 
na wybrzeże w stanie zupełnego wy- 
czerpania. Reszta załogi znajduje się 
na statku pozbawiona wody do picia. 
Na miejsce katastrofy wysłano pomoc. 


| 
Do czego zmierzał Tardieu. 


DŁUGA DYSKUSJA MOŻE ZAMĄCIĆ POKOJOWĄ ATMOSFERĘ KONFE- 
REN CJI. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10. stycznia 1930. 


„Warszawie. W ten sposób przedysku- 
towany ina być w Genewie cały kom- 
pleks zagadnień polsko-niemieckich. 
W razie uzgodnienia stanowiska abu 
ministrów von Schubert i Rauscher, 
pozostając w Genewie, prawadzić bę- 
dą w dalszym ciągu rokowania z czym 
nikami połskimi. 


poszczególnych sprawach i stwierdził, 
że dyskusja tego rodzaju mogłaby za- 
mącić atmosferę, która stanowi nieodzo 
wny warunek sukcesu kcntąrencji. — 
Delegaci niemieccy, których dobra wo 
la osobista i ożywiona działalność na 
tle rokowań została przez Tardieu pod 
kreślona, nie wnieśli zresztą, pomimo 
że cbstawali przy zajętem już stano- 
wisku, żadnego protestu. przeciwko 
wyrażeniom, użytym przez Tardieu, 
przyczem cała dyskusja nacechowana 
była serdecznością. 


Psięko-niem. traktat handlowy 


MA BYĆ PODPISANY PO ROZMOWACH GENEWSKICH MIN. ZALESKIEGO 
Z GURTIUSEM. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


szczają, że pomimo pewnych trudno- 
ści na terenic genewskim, dojdzie do 
ostatecznego wyjaśnienia sprawy mię- 
dzy min. Zaleskim a min. Gurtiuseim, 
przyczem po powrocie min. Zaleskiego 
do Warszawy nasłąpiłoby podpisanie 
układu handlowego polsko - niemiqc- 
kiego. Uklad ten jest już całkowicie 
przygołowany, chodzi tylko o wyna- 
lezienie odpowiedniej formuły dla 
przewlekanej przez stronę niemiecką 
sprawy zbytu świń polskich w Niem- 


POLSKO - NIEMIECKIE POROZU.- 
MIENIE ZBOŻOWE. 
Warszawa, 8 stycznia. (AW) Dziś 
obyła się konferencja polsko - niemiec 
ka w sprawie ewentualnego porozu- 


i Demonstracja ta zapowiedziana 
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mienia zbożowego. Ze strony niemiec- 
kiej biorą udział w konferencji pp. dyr. 
Hirsch, dyr. Simson, dr. Baade, oraz 
radca ministerjalny Diring. Jak sly- 
chać, konferencja ta ma przebieg po- 
myślny. 


MIN. ZALESKI WYJECHAŁ VIA PARYŻ 
DO GENEWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 8. stycznia (Z) Min. spraw 
zagran. Zaleski wyjechał dziś pociagiem 
międzynarodowym do Paryża, gdzie od- 
będzie szereg konferencyj politycznych, 
poczem uda się do Genewy, gdzie prze- 
wodniczyć będzie obecnej sesji Rady Li- 
gi Narodów. Ministrowi towarzysza: dy- 
reklor gabinetu Szumlakowski, naczelnik 
wydziału ustrojów międzynarodowych 
Tarnowski i naczelnik wydziału praso- 
wego Chrzanowski. W zastępstwie mimi- 
stra Zaleskiego kierownictwo M. S. Z. 
objął z dniem dzisiejszym podsekretarz 
stanu Wysocki. 

——— 

KOMUNIŚCI  PODJUDZAJĄ  EEZRO- 
BOTNYCH W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 8. Stycznia (st) Czynmki 
komunistyczne przygotowują się od kil- 
ka dni do urządzenia demonstracji boz- 
robotnych przed gmachem Min. pracy. 
zoala 
na 9. stycznia na godz. 2. popołudniu. W 
związku z temi przygotowaniami ukaza- 
ła się demagogiczna ulotka, która zosta- 
ła przez władze bezpieczeństwa skonfi- 
skowana. Komisarjat rządu nie ulzie.it 
pozwolenia na odbycie wieców. Równo- 
czesnie postanowiono nie dopuścić do 
jakichkolwiek demenstracyj. W dniu dzi 
siejszym zaobserwowano ożywioną azita- 
cję komunistów, podjudzających kezro- 
botnych na terenie państwowych urzę- 
dów pośrednictwa pracy do wystąpień 
demonstracyjnych. Kilku agitatorów wła- 
dze aresztowałv. 

—0— 
SPADEK CENY SREBRA. 


Londyn, 8 stycznia. (AW) Cena sre 


| bra spadła na tutejszym rynku do dwu 


dziestu i piętnaście szesnastydh pen- 
sa za uncję. Cena laka nie była nolo- 
wana już od stu lat. 


a m w 
Wielki Lwów! 
Z DNIEM 1. KWIETNIA WEJDZIE W ŻYCIE ROZPORZADZENIE RA- 
DY MINISTRÓW. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 8. stycznia. (Z) Jak się dowiadujemy, z dniem 1. kwiet- 
nia wejdzie w życie rozporządzenic Rady Min. w sprawie przyłączenia 
szeregu gmin podmiejskich do gminy miasta Lwowa. W ten sposób speł- 
nione będa postulaty miasta Lwowa, o które dawno zabiegał i będzie to 
miało wielkie znaczenie gospodarcze. 


Nowa polska taryfa celna. 


PRACE PRZYGOTOWAWCZE NAD WYGOTOWANIEM DOBIEGAJĄ KOŃCA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

miczna i włókiennicza zakończyły juł 
prace w swoim zakresie i złożyły rapor 
ty oraz wnioski. Obecnie odbywają się 
prace komisji metałowo-technicznej, Z 
chwilą. gdy i ta komisja zakończy swcje 
prace, powołane czynniki rządowe przys 
stąpią do opracowania nowego projektu 
taryfy celnej, mając do dyspozycji mate’ 
rjały, zawierające opinję i życzenia zaine 
teresowanych kół gospodarczych .i nau- 
kowych. 


Warszawa, 8. stycznia (Z) Obecnie do 
biegają końca prace przygotowawcze nad 
projektem nowej polskiej taryfy celnej. 
Obcwiązująca obecnie taryfa nie odpo- 
wiada oddawna potrzebom gospodarczym 
kraju, gdyż jest wzorowana w głównych 
swych zasadach na taryfie rosyjskiej. 
Rząd polski wyzyskał prawo ustawowe i 
z konieczności zmienił już niektóre staw- 
ki tej obecnie obowiązującej taryty. Dia- 
zało się, że i to nie wystarcza, gdyż ży- 
cie gospodarcze wymaga całkowicie zmie 
nionej taryfy celnej. Po ogłoszeniu pro- 
jektu nomenklatury wyłonione zostały 
cztery komisje fachowe z udzialem wy- 
biinych fachowców w dziedzinie nauko- 
w€] i gospodarczei. Komisje: rolna, che- 


CZY NAS TO CZEKA RÓWNIEŻ? 

Perpignan. 8 stycznia. (PAT) Bu 
rze, połączone z gęstymi opadami śnie 
żnymi, przerwały komunikację tele" 
graficzną i telefoniczną. 


UPR cz.5 


Nr. 9095 

Z 
M imochodem. 

nan OEEEEENNNĄENE 


O kluczach, bra- 
mach i dozorcach. 


Lwów, 9. stycznia. 
Hilary mówił: 
— Wiele jest rzeczy niedorzecz- 
nych i głupich, a tolerowanych z po- 


"a kolenia na pokole- 
AS 


nie przez ów szcze- 


gólny konserwa- 
tyzm, z jakim w nie 
których domach 


przechowuje się 
przedmioty sta- 
re, zniszczone i 
właściwie nie- 
potrzebnie za- 
bierające miejsce. 
Poprostu sprawa roz 
bija się o brak czło- 
wieka myślącego i 
zdolnego do popeł- 
nienia drobnego „za 
machu stanu“. 

— O co chodzi? 

— Właśnie o taki 
tradycyjny mebel, o 
zamykanie bram. 
( |, Wszędzie na Zacho- 
Ems : Ú 
RaZ dzie dawno uregulo 
Tene wano ten problem 
ku wygoazie wszystkich zaintereso- 
wanych. Lokator ma swój klucz i za 


Jg0 używanie składa pewną mie- 


"ięczną opłatę. Dozorca ma stały do- 
chód i spokojną noc. A u nas? U nas 
at ta sprawa serja nonsensów. 
N prawdzie w stolicy wprowadzono 
zamykanie bram w lecie o godz. 28, 
5 zimie o 22.30, ale we Lwowie da- 
Ti zachowuje się tę sakramentalną 
godzinę 10-tą, o której bez haraczu 
anı wejść do domu, ani opuścić go nie 
wolno. Dlaczego? Chyba dlatego, że 
przed tą dziesiątą nie kończy się ża- 
den teatr, żaden koncert. Traktuje 
Się nas jak wychowanków internatu, 
albo żołnierzy w koszarach. Ci przy- 
najmniej dostają niekiedy przepust- 
aa e — nigdy. Biada ci, jeśli nie 
dod Wówczas drobnych. Nie każdy 

"Tea otwiera na kredyt. 

— No a jakże z tym kluczem? 
3 Z kluczem jest misterjum. Opo 
brs panu własną historję.  Mie- 
S "a w kamienicy, gdzie dozorca 
a lokum w oficynie. Zanim się 
m e Taa przejdzie przez labi- 
NĄ odów i korytarzy, mija do- 
nt. 0 minut. W lecie można przez 
basta; podziwiać przyrodę, ale przy 

a aeyn „mrozie czekanie pod 
Da e Się udręką. Jako posia- 
wie, jedi onu zniósłbym i to cierpli- 
od zaj 4 są inne komplikacje. Oto 
Wówczas A czasu dzwonek się psuje. 
stem odeja gy inut po dziesiątej je- 
moga żąg, e óżka 1 stołu. Nie po- 
rzyło mi sj. wrzaski i łomoty. Zda- 
f ma że wywołałem w ten 
sterunko gowisko , wszystkich po- 
okolicy, pobudziłem 
rów, ale nie udało 
dozorcy, że oto» 


Uporczywe za 
bego, wzdęcia, 
kowe, zastoina o 
watroby, bóle w 


parcie, 
osłabio, 


e > 

kiej Franeiszka-Józ aoc co 
A > zef . i ski 
stwierdzają, że wód: kra Pira 
nawet przy skłonności do ara ci 
szek działa bezboleśnie. Ba dać. REWA 


kach i drog. 
9116 


az 
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Wychowanie i szkoła. 


ny szkolne w różnych państwach 


Ezam 
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Jak przedstawiają się one w Anglji, Francji, Szwecji, 
Danji, Rumunji i Austrii. 


Lwów, 9. stycznia. 

Zagadnieniem reformy egzaminów 
szkolnych zajmował się ostatni kon- 
gres Ligi Nowego Wychowania, któ- 
ry obradował w Helsingłorsie (Fin- 
landja). Z przebiegu jego obrad do- 
wiadujemy się, jakie są egzaminy 
szkolne w różnych krajach. 

W Auglji np. istnieje egzamin 
konkursowy do szkoły średniej, do 
którego przystępuje corocznie około 


Dziś 


pół miłjona dzieci po ukończeniu 
szkoły powszechnej. Pomyślny wynik 
jego daje niezamożnym możność dal- 
szego bezpłatnego kształcenia się. 
Szkolnictwo średnie jest w Anglji, jak 
wiademo, płatne, państwo wyznacza 
stypendja, przydzielane wiaśnie tym, 
którzy »zdali wspomniany wyżej 
egzamin. 

We Francji ilość egzaminów jest 
bardzo znaczna. Pierwszy egzamin 


CONRAD VEIDT 


K I NO [ELGA BRING, K. HUSZAR, ERNEST VERE- 
BES w wielkim dramacie sensacyjno-erotycznym 
według powieści Piotra Boldta p. t. 


NARZECZONA Nr. 68 


(KRAJ BEZ KOBIET) 


Co iui NEMO. 


Mistrzowska gra CONRADA VEIDTA w najnowszej pro” 
dukcji europejskiej. 


SONET. 


CUDNE DNIE ZIMY, SŁOŃCEM UŚMIECHNIĘTE 

PATRZĄ NA NASZYCH SPRAW CODZIENNYCH MAŁOŚC. 
NA ZADYMIONĄ NASZYCH KNAJP OSPAŁOŚĆ. 

NA ŚCIEŻKI DUSZY ZDRADLIWE I KRĘTE. 


WIĘC OD MEJ BABCI OTRZYMAWSZY RENTĘ, 

PO PRZYJACIOŁACH PRZYTŁUMIWSZY ŻAŁOŚĆ, 
ODJEŻDŻAW W GÓRY, TAM GDZIE ŚNIEGÓW BIAŁOŚĆ. 
PRZYSTRAJA ŚWIERKÓW GAŁĘZIE ROZPIĘTE. 


NA ŚNIEGU, PEŁNYM FIOLETOWYCH CIENI, 
GDY ZACHÓD ŚWIERKÓW KORONY ZRUMIENI, 
CZARNYM PUNKCIKIEM ZGUBIĘ SIĘ W PRZESTRZENI... 


PRZEMIERZĘ ŚCIEŻKI ODLUDNE, BEZDOMNE 
I MAJĄC NIEBO NAD GŁOWĄ OGROMNE 
0 TEM CO BOLI ZAPOMNĘ, ZAPOMNĘ... 


hotelu, a żona niepokoiła w nocy Sta- 
cję ratunkową i wszystkie komisarja- 
ty zaginięciem swego małżonka. Po- 
słanowiłem położyć kres skandałowi 
i poszedłem do gospodarza. Prosi- 
łem go o zezwolenie na posiadanie 
klucza. W odpowiedzi wyjął z biurka 
pożółkły druk pod tytułem „Regula- 
min domowy“ i pokazał ustęp, że po- 
siadanie włąsnych kluczy jest lokato- 
rom wzbronione. Odwołałem się do 
jego sumienia. Po namyśle odesłał 
mię do dozorcy. „Ja — rzekł — nie 
chcę o niczem wiedzieć. Skoro on się 
zgodzi...“ Poszedłem do dozorcy. O- 
biecałem mu 5 zł. miesięcznie, 
czyli więcej, niż dostawał dotąd za 
swą fatygę. Odmówił stanowczo. „Ja 
— mówił — muszę mieć kontrolę. 
Kto wie, na co panu ten klucz? A 
zresztą to jest zabronięte*. I cóż pan 
na to. 

— Rozumiem pańskie zmartwie- 
nie. Sam jestem w tem szczęśliwem 
położeniu, że w suterenach mieszka 
pewien emeryt państwowy, kolega 
mego kuzyna. Ilekroć wracam po 
dziesiątej, a nie mam drobnych, lub 
nie mogę się dodzwonić, ten dobry 
człowiek puszcza mię przez okno. Ale 
w pańskiej sytuacji rzeczywiście... 

Hilary przerwał mi: 

— To nie jest moja sytuacja, ale 
tysięcy ludzi, cierpiących dla niewia- 
domej sprawy. W Poznaniu każdy 


ma klucz od bramy wprost od gospo- 
darza, ale we Lwowie nie. Jest prze- 
cież taki p. Starosta Grodzki, refor- 
mator śmiały i pomysłowy, czemuż 
się tem nie zajmie? Jest magistrat, 
wtrącający się do każdej paczki sto- 
jacej na ganku, w imię hygjeny i po- 
rządku, ale nie obchodzi go ten zaby- 
tek barbarzyńskiego średniowiecza, 
jakim jest ta rogatka, zamykana o go- 
dzinie, w której człowiek ma prawo 
jeszcze nie spać. Dziwi mię jedno: dla 
czego dła uzupełnienia tej sielanki 
nie wysyła się na miasto pachołków 
z halabardami, wzywających do ga 
szenia świateł i spania. No nie? 

— No tak. 

— Panie drogi, niech pan zaape- 
luje do naszych władz, by wreszcie 
skończyły z tą sprawą. Niech ułożą 
taryfę miesięcznej opłaty za klucz. 
niech każą do bram posprawiać an- 
gielskie zamki, ale niechże skończy 
się ta upokarzająca zależność człowie 
ka od mniej lub więcej twardego snu 
dozorcy. Czy nie jest to zresztą bar- 
barzyństwo, by tych ludzi, ciężko 
spracowanych, jeszcze po nocach wy- 
ciągać z łóżek? Napisze pan o tem? 

— Napiszę. 

— A pomoże to? 

— Jeśli trafi na człowieka myślą- 
tego, może pomoże. 

Ale czy trafi? Zobaczymy. 

| owe woo) 


a| gzaminy, 


zdaje uczeń po ukończeniu szkoły ele 
imentarnej, mając lat 11—12, drugi po 
ukończeniu elementarnego wyższege 
stopnia w 15 roku życia. Po tym egza 
minie przechodzi de szkołnietwa śred 
niego, gdzie czekają go znowu dwa 
egzaminy t. zw. brevet ćlementaire i 
superieur. Egzaminy są naogół bar- 
dzo uciążliwe np. dla uzyskania dy- 
plomu brevet superieur trzeba złożyć 
27 egzaminów z różnych przedmio- 
tów. 

Szwecja i Danją mają po trzy e 
Austrja ma system analo- 
giczny do polskiego, natomiast Łotwa 
nie ma zupełnie egzaminów (oczywi- 
ście w szkołach publicznych). Ekster- 
niści, którzy chcą wstąpić do wyższej 
klasy, podlegają badaniu przez spe- 
cjalną komisję. Również i w Rumunji 
próbowano po wojnie znieść egzami- 
ny, jednakowoż wobec nadmiernego 
napływu uczni do szkół, musiane je z 
powrotem przywrócić. 

Ciekawe i oryginalne są próby, po 
dejmowane w Austrji i Danji. Obu 
tym krajom chodzi o to, ażeby egza- 
min sełekeyjny przy przejściu ze 
szkoły powszechnej do szkoły śred- 
niej nie odbywał się za wcześnie. 
W tym celu wprowadzono t. zw. okres 
przejściowy (w Danji szkoła pośred- 
nia), kiedy nauczyciele mają moż- 


ność zaznajomienia się z uczniem i u- 
niknięcia błędów tak częstych przy 
ocenie dziecka w okresie jego roz- 
woju. 


ES: 


Kutuj le wyraby francuskie! 
Przybywajcie w tym celu na 


TARGI LIOŃSKIE 


od 3 do 16 marca 1930. 

Tydzień maszyn rolniezych od 11 
do 16 marca 1980. 

Katalog wystaweów, zawierający 
700 stron, wysyłamy franco za 
opłatą 12 franków francuskich. 

Ułatwienia podróży, mieszkania 
i wstępu na Targi. 

| Żądajcie „Przewodnika dla kupu- 
jących* (wydanego w 15 języ- 
kach) na 

TARGACH LIOŃSKICH Rue Mćnestrier 


| LYON (Francia). 
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„GAZETA PORANNA" 


m = re 
Ossendowski broni sie 
w K; % s 
PRZED NIESPRAWIEDLIWĄ KONFISK ATĄ KSIĄŻKI JEGO WE WŁOSZECH 
I JUGOSŁAWII. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, S. stycznia (st) W dzisiej- 
szej prasie warszawskiej ukazał się list 
otwarty F. A. Ossendowskiego w związ- 
ku z konłiskatą ksiażki pt. „Lenin“. za- 
rzadzoną ostatnio we Włoszech i Jugo- 
sławii. List ten brzmi: 


„Szanowny Panie Redaktorze! Wczo- 
raj wieczorem otrzymałem z urzędowego 
źródła wiadomość, że z rozkazu rządu 
włoskiego moja książka „Lenia“, prze- 
ciwko której już się rozpoczęła oleuzywa 
bolszewicka, została skonfiskowana, a w 
kilka godzin później rząd jugosłowiański 
zakazał rozpowszechniania włoskiego wy 
daria tej książki w granicach królestwa 
Serbów, Słoweńców i Kroatów. Za po- 
wčd dla tych posunięć posłużyło rzekome 
„dodatnie przedstawienie przez autora 
rewolucji bolszewickiej”. Wypadek zai- 
ste nader zdumiewający, moja książka 
jest do głębi antybołszewieka; posiadam 
list p. ambasadora włoskiego z dnia 1. 
grudnia 1929 r. z podziękowaniem w i- 
mieniu p. Mussoliniego i z dnia 21. lixto- 
pada 1929 r. z podziekowaniem w imie- 
niu Ojca Św. za przesłanie im książki mo 
jej pt. „Lenin“. We Włoszech rozeszło 
się całe pierwsze wydanie w ilości 30 tys. 
egzemplarzy i drugie w ilości 15 tys. e- 
gzemplarzy, poczem dopiero książka zo- 
stała skonfiskowana. Powołuję się na ər- 
tykuł p. Zdzisława Dębickiego, oraz in- 
nych krytyków, na głosy całego szeregu 
czytelników, którzy twierdzą, że 30kona- 
łem „obywatelskiego, wielkiego i szla- 
clicunego* dzieła, przedstawiając hboisze- 
wizm w jego prawdziwem  świesle. W 
sprawie tej rozpocznę akcję obr» mą i 
mam nadzieję, że podtrzymają mnie, nē- 
sze Min. spraw zagran., zrzeszenia lite- 
rackie, prasa i społeczeństwo. które czy- 
tało „Lenina“ i które zna mnie jako zde- 
cydowanego przeciwnika bolszewizmu. 
Wszystkie pisma upraszam o przedzuko- 


wanie niniejszego listu mojego. Proszę 
przyjąć Panie Redaktorze wyrazy pizy- 
wiązania i szacuhku. Ferdynand Antoni 
Ossendowski, Warszawa, 8. stycznia 
1930 roku“. 


z dnia 10. stycznia 1930. 


Nr. 9095 


Godziny mdliczbowe inż, Diszkiewicza 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


| 
| POWÓDZTWO CYWILNE M. S. WOJSK O 27 TYS. ZŁOTYCH. 
| 


Warszawa, 8. styozmia. (st.). Przed 
sądem okręgowym stanął dziś mż. Ko- 
rybut-Daszkiewicz, prowadzący iz Tra- 
mienia Min. spraw wojsk. budowę lot- 
niska ma Okęciu pod Warszawą. 


Krwawe porachunki miłosne. 


STRZAŁEM Z REWOLWERU 
Lwów, 9. stycznia. 

(—) Widownią krwawej zbrodni 

była 29. ub. m. miejscowość Busk 

(pow. Kamionka Strum.). O godz. 

9.45 wieczorem sąsiedzi zostali za- 

alarmowani, że Walerjan Marynowicz 


POŁOŻYŁ TRUPEM RYWALA. 

| strzałem z rewolweru połężył trupem 
21-letniego Michała Jurdyga. Jak 
wykazało śledztwo. morderstwo to 
było wynikiem porachunków na tle 
miłosnem. Marynowicza aresztowano 
i odstawiono do więzienia. 


Skandal w niem. ministerstwie pocz 


SYN MINISTRA ZAROBIŁ NA DOSTAWACH 50 TYS. MAREK. 


Berlin 8. stycznia. (AW.) Nie- 
mieckie afery korupcyjne stają się 
obecnie codziennem niemal zdarze- 
niem, na które opinja publiczna sto- 
sunkowo nieznacznie reaguje. Ostat- 
nio ministerstwo poczt i telegrafów 
jest przedmiotem ataku z powodu 
tolerowania i ukrywania w dalszym 
ciągu niemiłej afery b. ministra poczt 
i telegrafów Stingle. W czasie urzę- 
dowania tego ministra poczta zawar- 
ła bez przetargu nadzwyczaj nieko- 
rzystną dla skarbu umowę z firmą 
„Deutsche Kabelswerke* na dostawę 
kabli dalekosiężnych. W tem jako 
przedstawiciel firmy oferującej wy- 
stępował syn ministra, który na tej 
operacji zarobił 50.000 marek. Naj- 
bardziej pikantnym szczegółem, jest 
okoliczność, że niezwłocznie po dy- 
misji minister Stingle objął stanowi- 


Dwaj gentlemani w cukierni Kirka. 


FAŁSZYWE BANKNOTY 20-DOLAROWE WE LWOWIE. 


Lwów, 9. stycznia. 

(—) Wczoraj rano w cukierni p. 
Kurka, przy ul. Piekarskiej, zjawiło 
się dwóch elegancko ubranych gen- 
tlemanów, którzy kazali sobie podać 
czarną kawę z likierem. Po wypiciu 
jej polecili sobie zapakować 100 sztuk 
ciastek i odesłać je pod adresem je- 
dnego ze znanych lwowskich lekarzy, 
zam. przy ul. Jagiellońskiej. Po za- 
prezentowaniu im rachunku, pa- 
nowie ci nie mieli odpowiedniej ilo- 
ści drobnych pieniędzy, wobec czego 
jeden z tych gentlemanów wyciągnął 
z kieszeni banknot 20 - dolarowy z 
prośbą o wymianę. P. Kurek nie ma- 
jąc w kasie odpowiedniej ilości bank 
notów  złotowych, posłał chłopaka 
sklepowego na pl. Bernardyński do 
sklepu Blasbalga celem zmiany. 
Tam stwierdzono, że banknot ten 
jest fałszywy i gdy chłopak z odnoś- 
ną relacją powrócił do cukierni, obaj 
gentlemani widząc, że p. Kurek za- 
mierza wezwać policję, czmychnęli, 
pozostawiając banknot w jego rę- 
kach. 

Nie jest to pierwszy wypadek no- 
towany w ostatnich czasach, że  fał- 
szerze pieniędzy na tej drodze pró- 
buja falsyfikaty puścić w obieg. Wo- 
bec tego, że właśnie obecnie we Lwo- 
wie pojawiło się mnóstwo falsyfika- 
tów 20- dolarowvch, 


przyjmowaniem ich mieć się na bacz- 
ności. 


sko w radzie nadzorczej wspomnia- 
nej fabryki kabli. Na dobitek otrzy- 
mał on w dożywotnie używanie wspa 
niała willę w Monachjun, wybudo- 
waną przez pocztę. Pomieszanie poli- 
tyki z interesem prasa demokratycz- 
na nazywa skandalem, przenikają- 
cym obecnie życie polityczne Nie- 
miec. 
—— — 
POMNIK MARSZ. FOGHA W LON- 
DYNIE. 

Londyn, 8 stycznia. (PAT) W ma- 
ju roku bież. odbędzie się uroczyste 
odsłonięcie pomnika Marszałka Focha, 
który stanic w pobliżu wielkiej arterji 
komunikacyjnej Victoria - Street. Przy 
puszczają, że ks. Walji ukończy przed 
iym terminem swoją podróż po Afryce 
i dokona osobiście odsłonięcia pom- 
nika. 


Daszkiewicza oskarżono o przywłasz- 
czenie 27 tys. zł. Sprawę wszczęto 
dzięki rapontowi kpt. Czyżewskiego, 
który w czasie umlopu  Daszkiewicza 
zastępował go i ustalił, że w księgach 


| kasowych istnieje ślad bezprawnego 


pobramia przez oskarżonego 27 tys. zł. 
Min. dało imż. Daszkiewiczowi pewien 
określony termin na zwrot pieniędzy. 
Daszkiewicz jednak sumy tej nie 
zwrócił. Oskarżony do winy się mie 
przyzmaje, twiendząc, iż suma 27 tys. 
należała mu się Za nadliczbowe go- 
k U które pracował na Okęciu w 
ciągu 2 lat swego urzędowania. Z ze- 
znań przesłuchamego szefa rachuhy 
kpt. Strumia wynika, iż z kwestją o- 
wych godzim nadliczbowych jest coś 
nie w pomządku, gdyż inż. Daszkiewicz 
policzył sobie te godziny od 1. stycz- 
nia 1926 r., podczas gdy objął swoje 
stanowisko dopiero w lipcu. Prokura- 
torja generalna wmosi przeciw oskar- 
żonemu powództwo cywile w wyso- 
kości pobranej przez nicgo sumy. 

PROCES ZAOCZNY PRZECIW BIE. 

SIEDOWSKIEMU. 

Moskwa, 8 stycznia. (PAT) W s4- 
dzie Najwyższym rozpoczął się dziś 
proces przeciwko byłemu radcy amba- 
sady sowjeckiej w Paryżu Biesiedow- 
skiemu, oskarżonemu o zdelraudowa- 
nie 15.270 dol. z kasy ambasady so- 
wjeckiej w Paryżu. 

Ek A 
PAMIĘTNIK MIKOŁAJA II. 

Moskwa, 8 stycznia. (AW) W Le- 
ningradzie w archiwach pałacowych 
Romanowych znaleziono pamiętnik 
Mikołaja TI, oraz liczne listy b. caro- 
wej Aleksandry Teodorówny z róż- 
mych okresów czasu. 


Na zakręcie Wychylła się Hogzucha.. 


TRAGICZNY ZGON ROB OTNIKA KOLEJOWEGO. 


Lwów, 9. stycznia. 
(—-). Wieczorem dmia 14. lutego ub. 


W smutku pozrążeni 
o stracie Naszego Ukochanego i nie- 
odżałowanego Męża i Ojca 


zawiadamiamy 


bł p. 


Józela Karracha 


zmarłego we Wiedniu dnia 3 stycznia br. 


Żona z cz'ećmi. 


Uprasza się o zaniechanie wizyt kondolencyjnych. 


nalezy przed | MAE ZZO 


r. ma przestrzeni między Bełzem a 
Lubyczą prowadził pociag 35-letni 
maszymista Słanisław Sołtys. W kry- 
tycznym momencie wracał do domu, 
po ukończonej robocie na torze, przy 
zamiataniu śniegu roboinik kolejowy 
Andrzej Putka, ojciec czworga dzieci. 
Puika nie słyszał madjeżdżającego po- 
ciągu, a maszynista nie ujrzawszy go 
na torze, nie dawał sygnałów. W re- 
zultacie Putka został potrącony przez 
lokomotywę, a riastępnie włeczony na 
przestrzeni 163 metrów, tak, że doznał 
złamania nóg i ciężkiego uszkodzenia 
całej głowy i w 40 minut po wypadku 
z odniesionych ran zmarł, Po prze- 
prowadzonych dochodzeniach policyj. 
nych wygotowano przeciwko maszymi« 
ście Sołtysowi doniesienie karne o spo- 
wodowanie tej śmierci przez zaniecha- 
nie sygnału. 

Wczoraj Sołtys stanął przed Sena- 
stem V. pod przewodniedwem radcy 
Bendaszewskiego. Oskarżony bronił 
się tem, że krytycznego wieczoru wiatr 
dął z przeciwnej strony, tak, że idący 
torem Putek, który miał ponadto, jak 
się następnie okazało,  przytępiony 
słuch, nie mógł usłyszeć nadjeżdźzają” 
cego pociągu. Ponadilo denat miał u- 
szy zasłonięte fnirzanym kołnierzem. 
Trybunał przychylił się do obrony o- 
skarżonego i wydał wyrok uwalniają: 
cy od winy i kary. 


Tzn  AEERENROZEOA 


by 


Historja kasetki 


Lwów, 9 stycznia. 

i (~) W pierwszych dniach paździer 
nika ub. r. do Scheinadli Reiter, zam. 
Brzy ul. Kazimierzowskiej, zgłosiła się 
w charakterze służącej niejaka Pan- 
lina Bojko, licząca lat 18 i przedłoży- 
ła papiery na nazwisko Katarzyny 
Smigi, Jak się następnie okazało, do- 
kumenty te skradła ona służącej tego 
nazwiska, zamieszkałej przy nl. Rap- 
Paporta, n której jedną noc spędziła. 
Bojkówna, córka ubogiej wieśniaczki 
z Ghołojowa, będąc świadkiem niedo- 
statku w domu į zadłużenia matki, 
bosiadającej zaledwie jeden morg grun 
tu, postanowiła przyjść matce z pomo- 
cą w ten sposób, że uplanowała pray- 
Jecie we Lwowie służby i dokonania 
kradzieży, 

Tak też zrobiła, bowiem w trzy dni 
Po wstąpieniu do służby u p. Reitero- 
wej skorzystawszy z jej nieobecności, 
skradła ze szafy kazelkę drewn(aną, 
zawierającą 1220 dolarów, 970 zł. w 
gotówce oraz biżułerję, wartości kil. 
kadziesiąt dolarów i tego samezo dnia 
Wyjechała do domn. Tulaj zaraz dała 
matce do dyspozycji pieniądze tak, że 


matką mogła natychmiast wyrównać | 


Z 


-GAZETA PORANNĄ" z dnia 10. stycznia 1930. 


swe długi, a resztę pieniędzy, oraz bi- 
żuterję ukryła w stodole. Po stwierdze- 
niu kradzieży przez służbodawczynię, 
policja miała wiele kłopotn z odnale- 
zieniem Bojkówny, zwłaszcza, iż po- 
zosławiła ona papiery na nazwisko 
Katarzyny Smigi. Ostatecznie jednak 
natrałiono na jej ślad, a przeprowadzo 
na w domu jej rewizja, dała wynik 
pozytywny, albowiem znałeziono jesz- 
cze 47 dolarów i 325 zł. orąz całą bi- 
żułerję. Również odebrano pieniądze, 


Kasia a przecież Paulinka... 


z dolarami i biżuterii p. Relterowej. 


wierzycielom, poczem obie sprowadzo 
no do Lwowa. 
Wczoraj stanęły one przed Trybu- 
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nałem, któremu przewodniczył radc8 
Bajorek i po przeprowadzonej rozpra- 
wie zapadł wyrok, zasądzający Pan- 
linę Bojko na 8 miesięcy ciężkiego wię 
zienia, a matkę jej Ewę na 3 miesiące. 
Tej ostatniej karę zawieszono. 
Oskarżał prokurator _ Jasienicki, 
bronił adwokat dr. Starogoiski, 


Egzekutor i lekarz. 


EPILOG ROZGRYWA SIĘ NATURALNIE PRZED SĄDEM. 


Lwów, 9. sivczmia. 


chanowskiego 8. zjawił się egzekutor 


(—) Dnia 4. kwietmia ub. r. w | Józef Śliwiński celem dokonania zaję- 


mieszkaniu lekarza-denłysty dzą Ste- 


które matka Bojkówny oddała swym | fama Elektorowicza, zam. przy ul. Ko- 


Haracz Krakowianina na rzez 


oszustów Iwowskichn. 


Lwów, 9. stycznia. 

(—). Dnia 2. stycznia br. przyje- 
chał do Lwowa na studja z Krakowa 
Przemysław Kozakiewicz. Na drodze 
z dworca do miasta na ul. Dojazdowej 
przysłąpiło do niego trzech niezna- 
nych mn osobników i zaofiarowali mn 
kupno dwu obrączek i lańcnszka. Ko- 
zakiewiez nic miał ochoty na kupno 


Antekarz szantcż3wany przez mort nis:ów 


DOPROWADZONY DO DESPERACJI, WTAJEMNICZYŁ W CAŁĄ SPRA. 
WĘ POLIGIĘ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 8 stycznia. (s) W je- 
dnej z aptek szpitalnych w Łodzi pra- 
cował od dłuższego czasu w charakte- 
Tze kierownika niejaki Kazimierz An- 
toniewski, Przed nicdawnym czasem 
POMI do niego kolega szkolny na- 
zwiskiem Rudolf w towarzystwie dwu 
Panów, prosząc o sprzedanie kilku gra- 
o moriiny, Antoniewski stanowczo 
EA wit. Mimo lo obaj osobnicy po- 
arzali często swoje wizyty, aż wre- 
szcie Antoniewski uległ namowom i 
sprzedał mu 4 gr. morfiny za dume 
200 zł, Od tego czasu obaj osobnicy 
Poczęli aptekarza szantażować i wy- 
ZĘ od niego coraz większa dawki. 
apas morfiny w aptecè Anloniewski 
uzupełniał nieszkodliwym proszkiem. 
Bezczelność morfinistów doszła do te- 
k Stopnia, że wyłndzać poczęli od 
aN Pieniądze od 100—500 zł. Szan- 
s te pochłonęły wszystkie oszczędno 
Poraa niewskiego tak, że musiał za- 
im zyć się u znajomych. W paździer 
e wymówiono Antoniewskiemu po- 
zi RE trzy miesiące, równocześnie 
zak. ecrano mu kierownicze stano- 
doć w aplece tak, iż nie miał już 
z: do narkotyków. 

AE gi temu obaj  morfiniści 
aż PAIRA mieszkania Antoniewskie- 
ioni E wn się jako agenci policji 
komisach! Fi, by udał się z nimi do 
ie tad Policji, gdyż podejrzany; 
a RE > wielkiej szajce handla- 
R a „AMI. Po drodze wstąpili 
słowacji i fam wyłudzili od niego 
pokwitowanie, iż za sumę 15 tys. zł 
POZO I ON ony. Wkrótce 
zażądali od niego dostarczenia 1500 zł 


grożąc mn dennncjaci J s 
pieniędzy dostarczy. 77, Anloniewski 


monfini ; 
ul. Andrzeja, z Bi inistąmi przy 


wywiadowców policji, 


żystów areszłowali, Okazało się, że 
jednym z nich jest znany artysta - ma- 
larz Kuterba, drugim niejaki Witek. 
Obu po przesłuchaniu osadzono w wię 
zieniu. Kuterba w niewytłumaczony 
dolychczas sposób zdołał przemycić 
do więzienia 200 zł. i igłę do zastrzy- 
ke morfiny. Dalsze śledztwo prowadzi 
policja. 


| 
„= MIZRDRRREDA 


tych przedmiotów, a wówczas jedem 
z nich zaproponował mu, by tylko wy- 
łożył gotówkę, albowiem owe pnzed- 
mioty chce kupić jakiś żyd za 80 zł., 
on jednak żydowi tak tanio sprzedać 
nie chce. Następmie zaprawadzili go 
do bramy realności przy ul. Gródeckiej 
101, gdzie polecili mu chwilę zaczekać, 
pozostawiając mn w zastawie owe 
przedmioty. 

Gdy upłynęło wiele czasu, a żaden 
z tych osobników mie powrócił, Koza- 
kiewicz mlał się do jubilera i dowie- 
dział się, że obie obrączki i łańcnszek 
łącznie przedstawiają wartość kiiku- 
dziesięcin groszy. Udał się wtedy na 
policję i z albumu oszustów rozpoznal 
Włodzimierza Bunkę, Stanisława Fi- 
senschmieda i Mieczysława Markow- 
skiego, których natychmiast policją a- 
resztowała. 

Wczoraj stanęti oni przed sędzią 
drem Rutką. Burko i Eisemschmiedt 
do winy się przyznali, wobec czego zo- 
stali zasądzeni po dwa miesiące are- 
szłu. Zasądzeni wyrok przyjęli. 


Eiha zdredni w rodącu. 


WYKRYCIE SPRAWCÓW OKRADZENIA ŻONY RUMUŃSKIEGO MI- 
NISTRA. 


Nowy Sącz 8. stycznia. (AW.) W 
swoim czasie w pociągu między Sta- 
nisławowem a Lwowem została okra 
dziona żona rumuńskiego ministra 
Moldavani, której skradziono cenną 
biżuterję i znaczną gotówkę. Policja 
po długich poszukiwaniach wpadła 
nareszcie na trop sprawców kradzie- 
ży. Okazało się, iż stanowią oni ban- 
dę, która operuje nietylko w Polsce, 
lecz i w innych państwach, a centralę 
swą posiada w Berlinie. Centrala ta 
wydawała swym członkom  dyrekty- 
wy i odbierała raporty o dokonanych 
rabunkach. Skradzioną gotówkę 
członkowie szajki odsyłali do Berli- 
na, a przedmioty spieniężali u pase- 
rów. W Nowym Sączu aresztowano 
2 członków tej bandy, niejaką Józetę 
Wiewiśrównę z Mysłowic, prowadza- 
cą tam dom schadzek, oraz Francisz- 
ka Klotermajera z Katowie. W czasie 
rewizji u Klotermajera znaleziono 
specjalne papierosy, które odurzały 
palących, większą gotówkę w dola- 
rach i koronach czeskich, rewolwer i 
aparat do wycinania kieszeni. W mie 
szkaniu Wiewiórówny znaleziono kil- 
ka waliz z futrami damskiemi oraz 
wiele biżuterji, przygotowane do 


sprzedaży, jak również dwą pasz- 
porty zagraniczne z wydartemi foto- 
grafjami. Aresztowanie nastąpiło 
wskutek doniesienia jednego z jubi- 
lerów w Nowym Saczu, do którego 
Wiewiórówna zgłosiła się z propo- 
zycją kupna pierścionka brylantowe- 
go, za który żadała 1.000 zł, gdy 
wartość jego wynosiła około 6 tys. zł. 


z a a a. 
e 


ma 


cia mebli na pokrycie należyłtości fir- 
my „Famety”* w kwocie 19 zł. wras Z 
kosztami egzekucyjnemi, W chwili 
rozpoczęcia czynności urzędowych 
przez Śliwińskiego, dra Elektorowicza 
nie było w mieszkanin, a gdy zjawił 
się w parę minut później, począł prze- 
szkadzać egzekutorowi w jego czynno- 
ściach, a nawet zamknął go w pokoju 
na przeciąg 25 mónmł, trąciwszy go 
"przedtem tak silnie, że Śliwiński LS 
pall i nderzył się w głowę. Dopiero 
po upływie 25 minut dr. Elektonowiaz 
rozmyślił się, uwolnił epzekntora Z u- 
więzienia i należytość mu niścił. P 
Śliwiński za pośređnictwem swojej 
przełożonej władzy wystąpił przeciw 
drowi Elebtorowiczowi, który wczoraj 
stanął przed sądem, oskarżony o złbro- 
dnię gwałtu publicznego. Na wczora]- 
szej rozprawie wysumięte zostały wąt: 
pliwości, czy egzekucja miała podsta- 
wy formalne i celem wyjaśnienia tej 
kwestji rozprawę odroczono. 
Trybunałowi przewodniczył radca 
Bendaszeweli, oskarżał prokurator Jae 
nisz, bronił adwokat dr. Hellpern. 
——— o —— 


Pożary na wsi. 


Lwów, 9. stycznia. 

(—) Wadliwa budówa kominów 
powoduje szczególnie na wsi bardze 
częste pożary. Ostatnio wybuchł po- 
żar w domu Marji Świerzkowej w Wi 
śniowczyku (pow. Podhajce) wskutek 
wadliwej właśnie budowy komina. 
Pastwa płomieni padły dom, stajnia 
i stodoła, w której mieściły się tego- 
roczne zbiory. Ogień rozszerzył się 
szybko na sąsiedni dom Hryńka Za- 
harkowa i zniszczył oprócz budynku 
mieszkalnego także stajnię i sto kóp 
zboża. Jak stwierdzono, ogólna szko- 
da wynosi 11 tys. zł. Spalone budynki 
były ubezpieczone w PZUW. w Tar- 
nopolu. 


POPIERAJCIE LIGĘ 


MORSKĄ I RZECZNĄ. 


ratalny strzal na weselu. 


I NIĘWYJAŚNIONA ROLA BANDYTY 0. 


(relelanem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 8. stycznia. (st). Wiizo- 
Taj we wsi Szkopówita pod Warszawą 
w domu niejakiego Stamisława Rosz- 
czyńskiego odbywało się wesele jego 
córki Marji z Edwardem Piaseckim. 
Nagniespodziewaniej przybył na wese- 
le Stamisław Dworakowski z żomą i 
przyjacielem Wasiem. Nagła wizyta 
Dworakowskicgo zdziwiła wszystkich, 
tembardziej, że Dworakowski do nie- 
dawna siedzial w więzżenin za zabój- 
stwo, skąd został wypuszczony wisku- 


| tek choroby. Dworakowski odrazu po- 


Czął robić wyrzuty, dlaczego go nie 


| 


zaprosili gospodarze na wesele. Tu- 
maczemie nie pmzekonało Dworakow- 
skiego. Doszło do bójki, w czasie której 
Mateusz Was chwycił «wego brata 
Jana za rękę i chciał go wyciągnąć 

O tym 


Jan Waś zwalił się na ziemię martwy. 
Kto strzefił, na razie niewiadomo. — 
Właścicie' mieszkania Roszczyński o- 
skarża c zabójstwo bandytę Dwora- 
kowskiego. Ten zaś się tbwnaczy, że 
strzelali inni, — Poiicja 

wszystkich gościu weselmych. 
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Ws Lwowie powsta e Bom macierzysty 


dla Sió:t-pieięagni=rek P. Czerwonego Krzvż?, 


Lwów, 9. stycznia. 

(ip) Cełem uczczenia pamięci zmar- 
łego prezesa lwowskiego Oddz. Czer- 
wonego Krzyża śp. Lańwika hr. Kozie- 
brodzikiego, który w r. 1920 w naj- 
cięższych czasach wojny bolszewic- 
kiej i powsłań ma Górnym Śląsku or- 
ganizował pracę w tej instytucji, po- 
stanowił Zarząd okręgu lwowskiego 
polskiego C. K. wybudować obok Sa- 
nałorfam P. C. K. we Lwowie przy ul. 
PŁyczakowskiej Dom Macierzysty (in- 
termat) dla Sióstr pielęgniarek i na- 
zwać go imieniem śp. Prezesa. 

Obok swojej niezmordawanej Ów- 
czesnej pracy dla P. C. K. śp. prezes 
Koziebrodzki wspomagał także insty- 
tucję w ciężkich fimansowo czasach 
pieniężną pomocą i tylko dzięki tej o- 
farności zdołał Czerwony Krzyż prze- 
trwać wszystkie tmidmości. Gdy na- 
stąpmie instytucją unormowała sto- 
sunki swej egzystencji, śp. prezes po- 
wziął zamiar rozszerzemia jej działal- 
ności przez wylmiowanie Domu Ma- 
cierzysiego dla Słóstr pielęgniarek. 

Obecny Zarząd: lwowskiego okręgu 
P. C. K. podejmując myśl wykonamia 
tej budowy, uważa się tylko niejako 
za egzekutora woli śp. Prezesa Kozie- 
brodzkiego. Początek w celu wykona- 
nia tego zamiaru i to poczatek dość 
poważny jest już zrobiony, lwowski 
okręg P. C. K. dysponuje odpowiednim 
na ten cel placem i ma złożone ua 
koszt budowy 2.000 dolarów ameryk. 
na książeczce Kasy Oszczędności. 
Jest to jednak zmacznie za mało, gdyż 
koszta budowy takiego internatu, któ- 
ry musi pomieścić j salę wykładową 
i odpowiednio urządzoną Światklicę, wy 
niosą około 150.000 zł. 

Ze wzgledu na to jednak, że zało- 
żenie takiego itema we Lwowie 
przyczyni się w wielkiej mierze ido 
wyszkolenia odpowiedniego zastępu 
Sióstr-pielęgmiarek, które, pracując w 
czasie pokoju w szpitalach cywilnych 
i wojskowych nieść będą pomoc i ulgę 
chorym w ich cierpieniach, a na wy- 


FRILETON „GAZ. POR.“ z 10. L 1930. 


MYRJAM HARRY. 


JEJ DOM. 


Co to za święto dla Lalia-Leinab spvę- 
dziś jeden dzień w „noraih du Persan“. 
Wielkie święto i przedziwne wytchnie- 
nie zdarzające się dwa razy w ciągu 
dwunastu księżyców: na wiosnę, kiedy 
opłakuje się duszę pobożnego założycięla 
i 4 progu zimy — ku uczczeniu pamięci 
wszystkich umarłych Iślamu oraz Śmierci 
kwiatów. 


Lalla-Leinab woli uroczystość wiosen- 
na, bo wówczas kwitnące róże, drzewa 
cytrynowe i pomarańczowe aroinatyczną 
wonią swą oraz przepychem tęczowych 
harw przeistaczają „noriah du Persan“ 
w istny ogród Allaha wśród pustyni. 

— Prędko! Prędko! Hennenck' Mój 
€ałun! I prędko! Prędko! Moja zastone! 
Mały Ali biegnie wyjrzeć przez okienko, 
wycięte w okutych dużych drzwiach. Roz 
glada się na prawo i lewo: „Nic! Ani 
jednego mężczyzny!” 

Mimo to Hadj-Brahim każe rozciągnąć 
płótno od domu do karocy — ach, jak 
serce Lenaib rośnie od tego dowodu za- 
zdreści! — i kiedy małżonka wsiadła do 
pojazdu, własnoręcznie zapuszcza — jak 
gdyby chodziło o pannę młoda — licho 
malowane rołety. Ciotki i kuzynki muvesz- 
czę się jak mogą. a mała niewolniza, z 
paka większa od niej na głowie, wspina 
się na kozioł do woźnicy. 

Służące wraz z „henneneh* iada dru- 
gim obszernym powozem; z tyłu zaś, w 
pewnej odległości, konno na swej pięknej 


białej 


padek wojny stanowić będą kadry kor 
pasu pielęgniarek, któremu w chwi- 
lach burz dziejowych tak doniosłe za- 
danie przypada w udziale, Zarząd okr. 
zwiraca się z apelem do wszysłkich 
tych, którym dobro P. C. K. leży na 
semcu, by dia umożliwienia dokona- 
nia tego dzieła zechcieli choćby naj- 
skromniejsze datki nadsyłać na „Fun- 
dasz Bmdowy Domu  Macierzystego 
Sióstr-pielęgniarek P. C. K, imienia 
Ludwika hr. Koziebhrodzkiepo“ Lwów, 
ul. Biełowskiego 6, biuro Zarządu O- 
kręgu Lwowskiego P. C. K. 
Nazwiska ofiarodawców będą, 
pewien odstęp 


co 
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Dziś uroczysta PREMIERA w APOLLO ! Epokowy trjumf kine- 
matogr. świata! NAJWIĘKSZY FILM ŚPIEWNÓ-DŹWIĘKOWY p. t. 


Spiewający 


Blazen | 


W roli tytułowej Film ten demonstrowany będzie na aparatach 


AL JOLSO 


„Western Electric“ Wstęp na salę tylko na od- 
dzielne seansy o godz. 3, 5'15, 7:20 i 930. 


Zniżki i wolne bilety aż do odwołania nieważne! 
Przedsprzedaż biletów od 11—12 i od 2-giej pp. 


dziennikach, oraz w „Księdze Założy- 
cieli Domu Macierzystego  Sióstr-pie- 
lęgniarek im. hr. Ludwika Koziebrodz- 
kiego”. Wreszcie w westibulju Domu 
Macierzystego wmurowane zostaną 
specjalne cegiełki z nazwiskami tych 
osób i instytucyj, któreby na budowę 
Domu Macierzystego ofrarowały 1.000 


czasu ogłaszane w złotych. 


Tajemnica Siostry Agnieszki. 


ZE ŚWIETNEJ ARTYSTKI SKROM NA I CICHA ZAKONNICA. 
(Do ryciny na str. 1). 


Lwów, 9. stycznia. 

(=) Bardzo popularną osobisto- 
ścią wśród najszerszych warstw lud- 
ności Paryża była zmarła przed kilku 
dniami zakonnica, 

Siostra Agnieszka. 
Znana była przedewszystkiem z tego, 
iż ilekroć, przechodząc ulicą, ujrzała 
coć brutalnego, coś kolidującego z na- 
kazami moralności chrześcijańskiej, 
zawsze stawała w obronie dręczonej 
czy krzywdzonej ofiary. Specjalną o0- 
pieką otaczała 
zwierzęta... 

Na rycinie naszej widzimy właśnie 
taki moment, gdy Siostra Agnieszka, 
zobaczywszy, iż jakiś nieludzki woż- 
nica w straszliwy sposób 

katuje konie, 
nie mogące uciągnąć zbyt obciążone- 
go wozu, zawezwała posterunkowego 
i kazała łobuza aresztować... 

Z okazji jej śmierci poświęciły jej 
dzienniki paryskie obszerne nekrolo- 
gi, z których okazało się, że . Siostra 
Agnieszka posiadała 

bardzo romantyczną i niezwykłą 
przeszłość. 


mulicy, dzwoniącej amulerarni, 
Hadj-Brahim we własnej osobie Hadj- 
Brahim o „czystem czole“, „nieskazitel- 


nem sercu“ j.. brodzie, siwiejącej już 
dobrze. 
Kawalkada opuszcza Tunis wraz z 


szańcami i mija cmentarze Sidi-Bel-Kas- 
sem leżące wśród pustkowi. „Nie rędę 
tam spała* — myśli Lalla-Leinab pełna 
dumy, odwracając z odrazą wzrok ku po- 
łyskującemu  jezioru Sedjoumi i murom 
więzienia Rapta. 

Po dwóch godzinach jazdy podróżni 
są na miejscu. Wokoło pustynia. Na roz- 
stajnej drodze, gdzie zbiega się kilka 
ścieżek, ginących w suchej, jałowej tów- 
nirie, ściele się w centrum prześliczny 
kwadrat, istne cudo świata, zespół arkad 
śnieżno - białych i szinaragdowej zieleni 
wśród szmeru źródlanych wód — jedna 
z owych przedziwnych stacyj isłarnskich, 
ze wznoszącemi się u dwóch końców dłu- 
giego poiska bliźniaczemi budowlami — 
rzekłbyś dwie warty strażnicze, czuwają- 
ce nad drogocennym płynem. 

Są to dwa marabuty, zdobne w kuu- 
sziowne czarne arabeski, zakończone ma- 
łą kopułą z dachówek tak zielonych i po- 
łyskujacych, jak liście drzew cytryno- 
wych kwitnących na górnym tarasie . no- 
riah du Persan“. I cały ten czarodziejski 
splot przyrody ze sztuką jawi się olśnio- 
nym oczom kobiecym po sześciomiesięcz- 
nem zamknięciu! 

— Ya Allah! Ya Allah! Ya Allan! — 
wist niemał na ustach, drgających ze 
wyruszenia i zachwytu. Na szczęście mu- 
zułmanki przypominają sobie w porę, że 
rczkoszna ta oaza jest jednocześnie Do- 
niem Wiecznego Spoczynku i że przybyły 
tutaj dła pokłonienia się błądzącej duszy 


— A Z 


Oto przed wielu laty była ona świet- 
ną i cieszącą się wielkiem uznaniem 
śpiewaczką operową, Antoniną Gras- 


Lwów, 9. stycznia. 

(=) Na liście pasażerów parowca 
„Astoria“ widniało m. i. nazwisko 
Mr. Morgana z Nowego Jorku. Trzech 
pamów, którzy „zarabiali“ na życie 
głównie „artystyczną 

grą w puksra, 

postanowiło skorzystać z madzwyczaj- 
nej gratki i porządnie eskmbać boga- 
tego ptaszka. Gdy zaproponowali u- 
dział w grze Morgamowi, len chętnie 
się na to zgodził i oświadczył, że 
wprawdzie niezbyt chętnie gra maogół 
w karty, skorzysta jednak ze sposob- 
ności zabicia nudów podróży okręto- 
wej. 

Lecz ku konsternacji owych panów 
Morgan 
począł zrazu wyyrywać. 


pobożnego wędrowca Hosseine-Kau, 
łożycieła stacji. 

Pod trzema śnieżno-białemi arkadami 
mieści się kawiarnia. Hadj-Briahim przy- 
kazuje rozpostrzeć ścianę z płótna mię- 
dzy karocą i pochyłością, po której La'la- 
Lemab wspina się ku „noriah*. Ach, jak 
świeżo tam w górze! Jaka wiosna! Co 2a 
raj ziemski! 

Poprzez szpary mat, któremi Halj- 
Þriahim połecił opiąć taras, widać dalek: 
krajobraz pustynny z siecią wijących się 
ścieżek. Po dróżkach tych pastuchowie 
pędzą swe trzody, jeźdźcy harcują w roz- 
wianych płaszczach, wielbłądy kołysząe 
się uginają pod jukami, a za linją Fu- 
rzem pokrytych drzew oliwnych, dyini się 
pióropusz pociesznego francuskiego wy- 
nalazku, prującego przestrzeń od Tunisu 
do Bizerte, pędząc po wstęgach ze stali. 


Lalla-Lenaib wypoczywa na tarasie 
„nóriah du Persan“. Przy niej kwapią się 
kuzynki i służebne: murzynka-perfumiar- 
ka, henneneh-opowiadaczka i mała nie- 
wolnica — faworytka lub kopciuszek, jak 
się zdarzy. 

Towarzystwo chrupie smażone orze- 
chy i słodycze: zajada marchew w cuxrzo 
nym occie wdychając balsamiczną woń 
róż i cytrynowego kwiatu, a szczególniej 
pije tę wode, tryskającą z magicznej glę- 
bi, wodę, jak śnieg zimną i jak kryształ 
czystą. 

Około południa cała gromadka zapada 
w głęboki sen. Jedna Lalla-Leinab tylko 
nie śpi. Trzymając swego kota we wtlę- 
śnięciu między kolanami, marzy o ladj- 
Rrahimie i swem szczęściu. Od dwudzie- 
stu zgórą lat mąż kocha ja wyłącznie. 
Żadna inna kobieta nie weszła jej w dro- 
gę. Ach, zapewne: Hadj-Brahim „,znał* 


za- 


set. Piękna i światowa kobieta zo- 
stała jednak boleśnie dotknięta przez 
okrutny los. 
Oto podczas pożaru zginęły w płomie 
niach najdroższe osoby: mąż i 4-letni 
synek, którego kochała rad życie. 
Nieszczęśliwa kobieta tak się przeję- 
ła tym ciosem, że przez czas jakiś o- 
bawiano się o jej zmysły. Gdy jednak 
wreszcie uspokoiwszy się nieco, Zro- 
zumiała, że życie światowe jest dla 
niej na zawsze zamknięte, postano- 
wiła 
wstąpić do klasztoru... 

Nie pomogły prośby przyjaciół i 
wielbicieli jej wspaniałego talentu. 
Świetna Antonina Grasset przemie- 
niła się w skromną i cichą Siostrę 
Agnieszkę.. 


Mister Morgan. 


PRZYKRA NIESPODZIANKA TRZECH SZULERÓW. 


Wygrał nawet bardzo znaczną su- 
mę, którą musiano wypłacić mu w 
gotówce. Ale później odwróciła się od 
niego karta. Przegrał 

100 tysięcy dolarów 

i wystawił na nie czek, który miał 
być zrealizowany w banku noawożor- 
skim. Gdy jedmak uszczęśliwiemi szu- 
lerzy zjawili się w owym banku, cze- 
kała ich tutaj mielada 

Okazało się, że ów mister Mongan nie 
ma nic wspólnego ze sławnym krezu- 
sem amerykańskim i że na dobitek 
złego w owym banku żadnego konta 
nie posiada... 

Trzech oszustów zostało wyprowa- 
dzonych w pole przez czwartego. jesz- 


| cze od nich sprytniejszego... 
| - mmm "WIĘC wag "| 


wszystkie jej służebne, ale z jej zgodą 
zawsze, na skutek usilnych jej nalegań 
nawet, łono bowiem Leinab było jałowe, 
niestety. — Jeśli jednak która z jej ko- 
biet poczęła od swego pana, prawa i ho- 
nory matki przypadały jej, Leinab, w u- 
dziale. Lecz wszystkie dzieci nałożnie po- 
marly w niemowłęctwie i teraz Leinab 
liczy tyłko na tę małą niewolnicę, którą 
chowa starannie, by urodziła spadkobier- 
cę. Niema jednak obawy, aby mogła po- 
zbawić ją, Leinab, miejsca w domu Hadj- 
Brahima, i w grobowcu osobliwie w jej 
Domu Wiecznego Spoczynku, jednym z 
dwóch marabutów, górujących nad .„10- 
riah du Persan“, które Hadj-Brahim 
wzniósł dla siebie i swej ukochanej mał- 
żonki... 
xk 


Ulokowawszy swą smała (dom), Hadj- 
Brahim wchodzi do kawiarni pod trzerna 
Śnieżno-białemi arkadami, wychyla tili- 
żankę wonnej mokka, a przedewszyst- 
kiem czarę wody, dzdykując ją spragnio- 
nej duszy błogosławionego fundatora sta- 
cji Hosseina-Kan: 

„Niech będzie ugaszona na wieki:', 
poczem, pocałowany w ramię przez wia- 
ściciela kawiarni, wsiada na swą mulicę 
i wraca do Tunisu, gdzie ma kramik ho- 
gaty w najrzedniejsze perfumy dla swej, 
licznej a wyszukanej klienteli. Sklenik 
jego znajduje się tuż przy wielki:n me- 
czecie, którego nie zbeszczeciła ani jedna 
niewierna noga dotychczas — „i tak 
niech będzie na wieki!“ 

Podczas, gdy murzynek Al: odprowa- 
dza mulicę do stajni, król periumiarzy, 
wydobywszy klucz, zatknięty jak kindżał 
za pasem, wchodzi do swego skarbca, 
zdeimuje burnus podróżny, zawiesza yo 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 10. stycznia 1930. 


Konkurs karnawałowy „Gazety Porannej”. 


Co świadczy 0 kulturze kobiety? 


Piękny lis i collier stanowią luksus, wykwintna zaś 
bielizna świadczy o prawdziwej elegancji Pani. 


Lwów, 9. styczmia. 

Jaka jest najbardziej znamienna 
cecha kobiety prawdziwie wytwomej 
© subtelnej kulturze i wyrokionym 
zmyśle estetycznym? Nie poznasz jej 
po efekilownych, rwpadających w oko 
strojach spacerowych, ozy na wielka, 
„Paradę”, słowem przeznaczonych ma 
występy tam, gdzie będzie widziana 
1 podziwiana! 

Aby się przekonać o rzeczywistej 
kulturze kobiety — trzeba mieć spo- 
sobność 

wglądnąć do jej... bieliźniarki. 
Zamiłowamie do piękmej, „wykwintnej 
bielizny, która jest nie na pokaz, ale 
dla siebie samej, która stanowi nieja- 
ko jedno z majintegralniejszą istotą 
kobiety, świadczy dopiero o prawiizi- 
wej dystynkcji, 

Sukmia może być skromna, prosta, 
całą staranność matomiast poświęca 
Subtelna kobieta bieliźnie, w miarę 
Swoich środków mie szczędzi na nią 
ofiar pieniężnych. 


Gdzie na to fun- 
dusze ? 


Ale zaiste dziś, gdy wyrafimowanie 
w materjale i wykonaniu bielizny dam 
skiej doszło do niebywałych gramie, a 


Przewążna liczba kobiet rozporządza 
bardzo 


szczupłemi funduszami 
WEI swoją asobistą garderobę, urzeczy” 


ie tych npodobań i pragnień 
SR ią na nieprzezwyciężone trud- 
ności, 


Cóż Slad, że naprzykład w znanym 
ze swej rwytworności i solidności Ma- 
Sazynie bielizny M. Beyera prrzy ulżcy 
Legionów 1. 1 oglądamy na wystawach 
Prawdziwe arcydziełka w smaku i 2 tka e wj Okay Ka" Un OPO 


a ROWE EEE. WE SESEE ars woździu i skrzyżowawszy nogi na 
de Del skórze, obejmuje szybkiem ı by- 
pełne spojrzeniem półki swego hramiku, 
skonce najrzadszych perfum: flakonów 
TA ntrowanych fiołków, geranium, 
e AEDE droższej od „złota, która 
serah nicy karawany przywożą z Pas- 
Ne. różanej, ważonej na gra- 
sztyleciki ewanej niczem nić srebrna w 
A z kryształu, odurzające narod, 
słoniowej przez kobiety w jajach z kości 
czących, 1 pod pachami, balsamów mięk- 
wreszcie, owych maści „aphrodisiaques" 
zawdzięc. którym tylu młodych bzy éw 
czas gą za Swą żywotność i tężyznę, pod 
wał ni 4 on, Hadj- -Brahim, nie potrzeho- 
wale igdy uciekać się do nich dla zado- 
nia swej Leinab!i 


Leinab? [jeż 
o Z to pięcioleci ało od 
ich ślubu? Cztery? Pić SĄ kj gz 


Lamięt. 
sklepiku. Wstał i wyszedł na próg swego 


Wtem 
Z przerażii z ulicy Chrześcijan biegnie 
n cudnej dE krzykiem młode dziew- 
tański, znan rody. Za niem furman mal- 
Już chwycił da swej niepowściągli wr ści. 
łe warkocze t „OWczynę za dwa wspania- 


fumiarzy, uż przy kramiku króla per- 
— Puść ja! 
cając Beci Hadj-Brahim, rzu- 


Ten 


Dziewczę stanęło, 


walnej Jl si dziwioneni ocza- 


R wchodzi 
z półki flakonik iej 

1 podaje dziewczęciy, 7 niejszych Pie 
chem na rozjaśnionei t 


czynka ucieka. warzyczce dziew- 


* 


| 
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konaniu?  Najdelikatniejsze koronki, 
najwykwimitniejsze hafty zdobią kom- 
binacje z najlepszego jedwabiu w prze 
ślicznych kolorach! Lecz kogo dziś 
stąć na zakupno tej 
wykwintnej bielizny, 

mogącej 56 o lepsze z pierwszorzędny- 
mi magazynami zagranicznymi? 


Coraz cięższe czasy czynią też 
coraz trudmiejszą sztukę uimzymania 
swojej bielizny na poziomte nowoczes- 
nych wymogów. 

Aż oto w tę ciężką chmurę troski, 
jak dobroczynny promień słońca, pa- 
da mowa rewelacja konkursu karna- 
wałowego „Gazety Porannej“. 


Wspaniały dar firmy M. Beyer i Ska. 


Firma M. Beyer i Sza, której wy- 
roby bieliźniane są najwyżej we Iuwo- 
wie i w całej Małopolsce  ceniome, 
ofiarownuje dla laureatek konknrso- 
wych prawdziwie królewski dar: Tu- 
zin najwytworniejszych  kombinacyj 
jedwabnych, w najpiękniejszych kolo- 
rach. Osm kombimacyj zdobią najieli- 
kalmiejsze koronki i hafty, cztery, waj- 
wytworniejsze, są ręcznie haftowane. 

Te 

dalsze premie kcnkursowe 

uzupełniają w sposób godny dwie po- 
przedmio już zapowiedziane, to jest 
błękitnego lisa i collier z tchórzy, otia- 
rowane dla Czytelniczek „Gazety Po- 
raunej* przez pierwszoczędny Maga- 
zyn futer S. Fisch przy ul. Heimań. 
skiej 1. 20. 

Rzecz prosta, że wśród tych cen- 
nych premij pierwisze miejsce zajmuje 
błękitny lis, 
wygrama tak wspaniala, że jej wartość 

liczyć trzeba na tysiące złotych. 

Także dalsze premije przedstawiają 
tak poważną wartość, 
że zrozumiałe jest oibrzymie zaintere- 
sowanie i gorączkowe oczekiwamie 
wśrćł kcznych zastępów Czytelniczek 
„Gazoty Porannej“. 

A nadmienić jeszcze należy, że do- 
tychczas zdradziliśmy tylko 


W trzy miesiące potem król perfu 
miarzy ożenił się z szesnastoletnią Ami 
lą-Maltanką, kupiwszy ją od ojca pij: aka 
za pele geranium w Sfox. I kiedy w 10- 
ku następnym powiódł swą „simalt* 6^ 
„noriah du Persan* Amila krółowała w 
karccy, na Amili skinienie byly wszyst- 
ki? kobiety „smali“, błogosławione łono 
Maltanki bowiem zaokrągliło się, a pler- 
si jej tak nabrzmiewały  Żżywiezliskiem 
mlekiem, że mała niewolnica musiała ga- 
sić gorączkę ich smarując je delikatnie 
oliwą z myrobolan. 


Siedząc u nóg swej następczyni Balla 
Leinab schlebia jej z sercem wezbranemn 
bczradnym buntem i nienawiścią z roz- 
paczą myśląc, przedewszystkiem 2 tem, 
że Maltanka ukradnie jej również Dom 
Wiecznego Spoczynku, biedna zaś Lei- 
nab razem z motłochem leżeć będzie na 
cmentarzu Sidi-Bel-Kassem, wśró:l oka- 
lających go pustkowi... I kiedy w połud- 
niowej godzinie cała „smala“ usypia w 
okolo faworytki Hadj-Brahima, Leinab 
gorzkiemi łzami opłakuje stratę swego 
marabuta, co bliźniaczo podobny do mat- 
zoleum króla perfumiarzy góruje nad 
„ncriah du Persan“ wśród szmeru źród- 
lanej wody, aromatu różanych i poma- 
rańczowo- cytrynowych gajów; stratę gro- 
bowca, gdzie nie będzie złoterni zgłoska- 
mi wyryte jej imię, które przeczytawszy 
jeźdźcy, dzwoniący ostrogami, powtarza- 
liby z zadumą, rozmyślajac jak wyuiąda- 
ła owa ukochana Lalla-Leinab, i c4y sia- 
ło jej wydzielało ongiś balsamiczny aro- 
mat tego liścia cytrynowego, który, tonąc 
w swych marzeniach rozcierali ie" 
mi?.. Tłum. C. S 


część tajemnicy, 
a konkurs nasz obfitować będzie jesz- 
cze w wiele dalszych cennych nagród! 
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Kradzieże i włama- 
nia w Tarnopolu. 
Lwów, 9. stycznia. 
(—) Kradzieże i włamania są w 
Tarnopolu — jak w każdem zresztą 
innem większem mieście — na po- 
rządku dziennym. Ostatnio policja tar 
nopolska zanotowała dwa takie wy- 
padki. Mianowicie p. Regina Wieder- 
manowa, zam. przy ul. Lwowskiej 
L 17, oskarżyła swoją służącą Marję 
Bejserowicz z Bucniowa (pow. Tarno 
pol), że skradła jej garderobę, oraz 
gotówkę 19 dol, poczem zbiegła w 
niewiadomym kierunku. — P. Rózia 
Teitelbaumowa, właścicielka restau- 
racji w Tarnopolu przy ul. Lwow- 
skiej, doniosła znów policji, że nie- 
znani sprawey włamali się w noc Syl- 
westrową do jej lokalu i skradli na- 
poje alkoholowe na kwotę 384 zł 


Śmierć na pok 
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KULA PRZEZNACZONA DLA ZAJĄCA UGODZIŁA MYŚLIWEGO. 


Lwów, 9. styczmia. 

(—) Wstrząsający wypadek zaarzył 
się 27. ub. m. w Seredyńcach (pow. 
Tarnopol). Dzierżawca spółki łowiec- 
kiej, Wojciech Poliburza, udał się 
wraz z 15-letnim służącym Piotrem 
Rychlewskim na pola seredynieckie 
na polowanie. Tropiąc postrzelonego 
zająca, Poliburza przechodził przez 
rów i w tym właśnie momencie zacze 


| 


pił w krzakach o spust dubeltówki. 
Nastąpił strzał, który ugodził denata 
w głowę, odrywając mu część czaszki 
wraz z lewem uchem. Po kilkumiru- 
towej męczarni nieszczęsny wyzionął 
ducha. Rychlewski zaalarmował na- 
turalnie mieszkańców wsi i władze. 
Na polecenie prokuratora tarnopol- 
skiegi zwłoki zostały pochowane. 


Wyorał w Monte Gario 2 mijony Ir. 


Lwów, 9 stycznia. 

(=) Węgierski właściciel dóbr 
Juljusz von Szemzó, który z powodu 
rozmaitych afer sporo miał kłopotu 
w swoim czasie z policją w Wiedniu 
i Preszburgu, udał się niedawno na 
Rivierę francuską. Przed kilku dniami 
zjawił się on — po dłuższej nieobec- 
ności — w Kasynie w Monie Carlo i 

zaczął z nudów grać, 

stawiając zrazu mniejsze, potem coraz 
większe sumy. Szczęście uśmiechało 
się doń w zadziwiający sposób. Wy- 


grywał ciągle... Niebawem rozeszła się 
w kasynie wiadomość o tem i Szemzó 
został otoczony 
zwartą ciżihą 

ciekawych... Magnat siedział spokoj- 
nie, w wytwornym smokingu, naj- 
mniejsze drgnienie twarzy nie zdrae 
dzało jego uczuć... Wygrał w ciągu 
dwu- godzin dwa miljony franków... 
Jakby nic mie zaszło, zgarnął pienią- 
dze do podanego mu koszyka i od: 
szedł spokojnie... 


Precz z oku.aram!! 


Lwów, 9. stycznia. 

(=) Dla wszyslkieh ludzi (a jest 
ich cały legjom!), ikitórzy muszą posin- 
giwać się okularami, niesie ostatni na- 
mer „Miinchener medizinische Wo- 
chenchi“ wieść radosną. Znany w 
kołach fachawych prymanjusz kliniki 
okulistycznej w Kilonji, profesor D. 
Heine donosi o 

świetnych reznltatach, 
uzyskanych przy pomocy szłitawa- 
nych, soozewkowatych szkiełek, no- 
szonych pod powiekami, a wyrówiniu- 
jących błędy oka i zastępujących zma- 
komicie niewygodne okulary. 

Profesor Heine nie jest byllejakim 
okulistą, jest to twórca gemjałnej me- 
tody operacyjnej, używanej do t. zw. 
„Zielonego bielma“ (glankomu) W dżie- 
le okulistycznem  Axenfelda — on 
właśnie opracował rozdział, dotyczący 
techniki okularów i sposobu okresla- 
nią siły wzroku. 


„Szkiełko Heinego, oszlifowane 
odpowiednio do zakrzywienia rogówki, 
Wyrównywa  krótkowidztwo do 20 


diopirji, a dalekowidztwo Ho 25 disp- 


: 


trj. Ważną rzeczą jest maluralmie me- 
chaniczne „dopasowanie“ szkiełka: do 
oka. Nasuwa się tutaj pytanie: Czy, 

nie jest to rzecz niebezpieczna? Udzie: 
limy w tej sprawie glosu samemu pro- 
fescrowi Hememu: 

„Sądzę, że na podstawie licznych 
zebranych doświadczeń można orzec 
iż te szkiełka przyczepne (Hafiglaser) 
są znacznie 

mniej niebezpieczne, 

niż okulary, które — jak wiadomo — 
mogą zostać ugodzone przez półkę, 
kulę śnieżną, czy inne przedznioty ł 
spowcilować nieszczęście. Mogę dodać, 
że jeśli „szkiełko przyczepne* dozna 
uszkodzenia, nie razi ono zupełnie 
dka. Wogóle nie zauważono dotąd 
jakichkolwiek szkodliwych skutków 
noszenia „szkiełek przyczepnych". 

Wiadomość ta wśród nader licznych 
w cbecnych czasach  „okulanników” 
wywoła niewatpliwie znaczne zainte. 
resowanie... Coby to była rzeczywiście 
za przyjemność, gdyby móc figurować 
bez tego potwernego przyrządu, na- 


zwanego okuarami!... 
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Gdy u nas mróz szczypie, 
miło przeczytać list z Sahary 


pustyni 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 10. stycznia 1930. 


ćlstzsakary W piasczystej 
i wśród zie'eni żyznej oazy 


Drugi list p. Marji Milkiewiczowej z Biskry. 
(Kcrespondencja własna „Gazety Porannei" ). 


Biskra (Algier), w grudniu. 

Duży, wygodny autokar zajeżdża 
przed mój hotel. Już tylko jedno moje 
miejsce zostało, pozalem jest przepeł- 
miony. Bo w Biskrze, jak wszędzie we 
francuskich kolonjach, ruch turystycz- 
my jest olbrzymi, gdyż wszyscy ucie- 
kają tu z drogich Włoch. 

Doskonale utrzymaną, asfaltowaną 
szosą, jedziemy z Biskry na progi Sa- 
hary, tam, gdzie zaczyna się już nie- 
przebrane morze piasku., Jak dziwnie 
w słońcu się zlocą pagórkowate wyd- 
my, do fal morza podobne! Zależnie od 
kierunku wiatru, „są i tu przypływy 
i odpływy fal piasku. Takie się wydają 
sypkie, a jednak nie grzęźnie się w 
mich prawie wcale, jak i nie grzęzną 
wicibłądy, gdyż, idąc, nigdy nie wicho- 
dzą w ten sam ślad. Próbuję krótkiej 
przejażdżki na garbatym grzhiecie te- 
go złego i głupiego zwierzęcia. Boże, 


jakże nieznośnie kołysze. Zaczynam 
wprost błogosławić autokary i pocią- 
gi. Nie, karawaną dalekobym nie za. 
jechała stanowczo. Nawet kołysanie 
statku wydaje się w porównaniu ni- 
czem, gdyż statek kołysze tylko na- 
przód i w tył, a wielbłąd ponadto 
w prawo i w lewe. 

Czemprędzej schodzę, przyczem wiel- 
błąd klęka, rycząc w.sposób iście wiel- 
błądzi, zda się, że czynię mu straszli- 
wą krzywię. Obserwuję jego wyraz, 
jakiś uśmiech głupi i zły nie schodzi 
mu „z oblicza”.  Siodłany jest także 
nadzwyczajnie: ma grzhiecie kiłka bru- 
dnych szmat, a.w nozdrzach raz na 
zawsze wbite żelazne kółeczko, w któ- 
re przewleka się cienki sznurek. Co- 
prawda ta swego rodzaju inkwizycja 
nosowa jest niezbędna, gdyż można 
wielbłąda zabić i nie drgnie, nim go 
się nie pociągnie za nozdrza. 


W małem miasteczku arabskiem. 


Z szerokiej szosy wjeżdża autokar 
do małego, niezmiernie brudnego mia- 
steczka. To Sidi Qkba, które wydało 
wielkiego świętego i nosi jego święte 
imię. Wzdłuż ścian, ulepionych z Wo- 
ta, przeciskamy się poprzez brudny, 
krzykliwy, oberwany tłum. Na pro- 
gach sklepów siedzą ich właściciele, 
drapiąc się nieznośnie. Oto stragan o- 
woców i jarzyn wyschniętych, zaku- 
rzonych, dalej jeszcze jakiś kramik, 
wreszcie rzeźnik. Boże, cóż za okropny 
widok! Mięso (przeważnie  wielbłą- 
dzie) praży się w słońcu pod tak gę- 
stym rojem much, że wydaje się zu- 
pełnie czarne. Często, gdy na chwi- 
leczkę dadzą się muchy odegnać, wi- 
dać już tyłko 

objedzone gnaty. 
Dalej „fabryka“ dywanów: w ulepio- 
nej z gliny izdebce siedzi ma ziemi 
stary Arab i na prymitywnych kros- 
nach tka dywan kolorowy.  Żmudna 
to robota okropnie, gdyż każdą nitkę 
wiąże się osobno. Mimo to jakże dale- 
ko tym kosmatym dywanom nawet do 
naszych „pasiaków“. Raczej niż tkani- 
mie przyglądam się tkaczowi: ma sła- 


EAE O mJ EO | 
NADESŁANE 


dza ny Dentysta 


JJ MARCIN 


FLEISCHER 


KROSNO 
powrócił i przyjmuje jak zwykłe. 


„VITA“ Kraków. Krowoderska 74, 
Tabletki „Hunyady“, „Apenta“ i ,.Fran- 
ciszka Józefa* przeczyszczające zastępu- 
ją w działaniu, a są o 200% tańsze od 
wód tej samej nazwy. Na składzie w 
aptekach ; drogerjach. 69552-10 


Porziexowanie. 


JWPanu Dr. Tadeuszowi Wiczyńskie- 
mu, Docentowi Uniw. we Lwowie, za 
przeprowadzenie ciężkiej operacji żony 
mojej, oraz Panu Dr. Jaklińskiemu, Dyr. 
Sapat. Czerw. Krzyża i Panu Dr. Ilippo- 
wi, jak również siostrom i personalowi 
za troskliwą i sumienaą opiekę, zasyłam 
tą drogą podziękowanie. 

Schaefer, em. ppik. 


rą, zmęczoną twarz i wyblakłe oczy. 
iRęce jego nerwowe i suche już „na pa- 
mięć“ wiążą węzełki, muszą czynić 
to od wielu lat. Przechodzą obok star- 
ca turyści, jak obok ciekawego przed- 
miotu, a on ani drgnie, ani się poru- 
szy, zupełnie jakby właśnie otaczają- 
cy go ludzie byli przedmiotami, wpra- 


Aleją wysadzaną 


Inną zupełnie drogą mknie nasz 
autokar z powrotem; leraz jedziemy 
poprzez małe, lecz żyzne oazy. Dzi- 
wnie tu wyglądają świetnie uregulo- 
wane kanały. Lecz Arabowie tę kul- 
turę błogosławią. Trudno, wszak dla 
krajobrazu poświęcać możliwości ży- 
cia. 

Nie dojeżdżając do Biskry, wysia- 
dam. Aleją wysadzaną drzewami mi- 
mozy, wielkiemi jak drzewa dębowe, 
wchodzę na pola bujne, rosłe, zielone. 
I magle razem z wodą urywa się raj 
zieloności, 


Rok Wergii 


wionemi w ruch. :! 
Lecz oto mnezzin woła już na mo- 
dlitwę, ma wielką piątkową modlitwę. 
Lecimy jak bezmyślne stado za tu- 
byłcami, którzy za grosze przed nami 
obnażą tajemnioę swego świętego me- 
czetu, po stokroć Świętego, gdyż spo- 
czywa pod nim wielki Sidi Okba. Po 
obmyciu się 'w przedsionku. stają Ara- 
bowie w wielkiej, odkrytej sali mię- 

| dzy kolumnami i wiele razy kornie 
czołem dotykają ziemi. W przedsion- 
ku, jak ma przedstawieniu 

tłoczą się turyści. 

„Święty akt modlitwy siaje się pastwą 
Kodaków i aparatu kinowego, przed 
którym zdają się pozować. A przecież 
mie pozują, tylko po pacierzu spiesznie 
wychodzą, za wstrętem cmijając intra- 
zów „tych psów nieczystych“, o któ. 
rych im nawet nie wolno się ocielrać. 
Po modlitwie pokazują nam także ` 
Ażeby wejść tam, trzeba przejść przez 
świątynię. Europejczycy odkrywają 
więc głowy. Z jakąż lilościwą ironią 
patrzą na to starzy Arabowie, zdając 

| się mówić: „O, głupi, którzy nie wie- 
cie, że do świętego miejsca wchodzi 
się tylko boso i z nakrytą głową. O, głu 
pie, nieczyste psy!“ 


drzewami mimozy 


zaczyna się pustynia. 
Kamienna równia, przecięta od czasu 
do czasu piaszczystemi skałami, niby 
zrzadka garbami usiana. Bliżej, coraz 
bliżej podjeżdża oddział Spahisów, od- 
bywających manewry. Z obnażonemi 
szabłami rzucają się z dzikim, bojo- 
wym okrwykiem, niby do ataku, i w tu 
manie piasku giną zupełnie, to znów 
się ukazują, niby z kłębów kurzu po- 
wstali rycerze. Nagle wszystko za- 
czyna się tepić w olbrzymim, czar- 
mym jeziorze, które się z piasku wyła- 
mia, jak widmo, groźne, niepowstrzy- 


ego. 


2000-A ROCZNICA URODZIN SŁAWNEGO POETY RZYMSKIEGO. 


Lwów, 9. styczmia. 

(=) Mussolini ochrzcił rok 1930 
nawą „Roku Wergilego", gdyż w 
tym właśnie roku, 15. paźdztermika 
święcona będzie uroczyście we Wło- 
szech 2000-a rocznica urodzin wiel- 
kiego poety rzymskiego. W toku są Już 
daleko idące przygotowania, które tej 
uroczystości mają madać bardzo Sze- 
rokie i bogate ramy. W ogólnem współ 
zawodnictwie miast włoskich, pragną- 
cych uczcić Wergilego, rej wodzi ma- 
turalnie 

Mantua, 
gdyż w tej okolicy urodził się ten poe- 
ta. Rzym, Medjolan, Florencja i inne 
większe miasta włoskie przygotowują 
odczyty, akademie i imne uroczystości. 
Najważniejszerm jednak zdarzeniem 
tego „Roku Wergilego“ będzie wyda- 
nie sławnego 
„Kodeksu Wergilego" 

2 Bibljoteki Arabrezjańskiej w Waty- 


kamie. Kodeks pochodzi z 13-go wieku 
i zawiera wspaniałe mimjatury. War- 
tość jego podinosi jeszoze fakt, że glos- 
sami swemi zaopatrzył go  Petrarke, 


I wierz tu astrolcg 
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mane — to mała, biała chmurką 
przesunęła się po niebie, rzucając ną 
puszczę potworny, 

czarny cień. 

Świt. Zaraz rozsrebrzy się głos 
muezzina i rozdźwięczy w blasku po- 
rannym. Po białej, oplecionej kwiata- 
| mi, ścianie tarasu igrają pierwsze slo- 
meczne promienie. Zdają się pieścić 
różowo-lila kwiaty, bujne i ciężkie, 
jakby słodyczą nabrzmiałe. Tuż za ta- 
rasem srebrzy się gaj palmowy, a na 
horyzoncie złocą się piaski Sahary i 
wołają ku sobie, jak jakiś przemożny, 
nieodparty zew. 

A oto biskrzański' 

arabski cmentarz. 
O mało nie minęłam go niespostrzeże- 
nie: duża polana przydrożna, porosła 
zakurzoną trawą, a na niej wąskie, 
płaskie kamienie, wszystkie w stronę 
Mekki zwrócone. Żadnych napisów, 
ozdób, wszyscy równi są bowiem wo- 
bec śmierci, tej największej demokrat- 
ki świata i dla 'wszysktich tak za ży- 
cia, jak i po śmierci, święty grób pro- 
roka dostępny jest i daleki. 

Święci tylko, a jest ich wielu, ma- 
ja mały „marabout' zamiast plaskie- 
go kamienia, coś w rodzaju miniatur- 
ki białego domku o dachu w formie 
półkuli. Słońce zachodzi nad ubogą, 
kurzem pokrytą polaną, gdzie śnią 
snem wiecznym ci ludzie dużej wiary, 
a małej wiedzy, jedynie ubóstwem đu- 
cha bogaci, prawdziwi ziemi łej prze- 
chodnie. Doznaję wmażenia, że cmen- 
tarz ów jest symbolem życia ludxni 
Wschodm, a raczej ich wielkiej pogar- 
dy życia i śmierci — powód dla któ- 
rego żaden z nich się nie zabija, choć 
każdy odchodzi stąd z obojętnością. 


Marja Milkiewiczowa. 


Statystyka ubra- 
niowa w Ameryce 


Lwów, 9. stycznia. 

Dobrobyt i zamożność w Stanach 
Zjednoczonych nie dają się jednak 
zbytnio odczuwać w dziedzinie mody 
meskiej. Jak twierdzą statystycy, A- 
merykanie kupują rocznie ubrań, o- 
buwia, bielizny etc. za sumę pół mi- 
ljarda dolarów, co stanowi znikomą 
cząstkę sum, wydawanych na ten sam 
cel przez kobiety. Przeciętnie przy- 
pada pono na jednego Amerykanina 
1.57 ubrania (rocznie), 1.8 par obu- 
wia i 2 kapelusze. Amerykanie nie 
mają jeszcze dość czasu na to, aby 


- dbać o swoją toaletę. 


—jeaai 


ORIST 2. 
Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


HOROSKOP DLA STRESEMANNA NA R. 1930 


do którego należał... 

i Lwów, 9. stycznia. 

(=) Znany „astrolog“ niemiecki, 
E. H. Huter, człowiek, który ze swej 
„Mmistycznej' wiedzy uciułał sobie 
| wcale 

piękną fortunkę, 

ogłosił w swoim czasie następujący 
horoskop dla Stresemanna na r. 1920: 

„Horoskop dla ministra dra Stre- 
semanna na rok 1930 stoi pod zna- 
kiem gwiazd niezwykle pomyślnych, 
Tylko z początkiem stycznia dr. Stre- 


semann zapadnie na 
krótką i lekką chorobę. 

Plameta Jupiter będzie go darzył po- 
wodzeniem na polu pelitycznem i przy 
niesie mu w tej dziedzinie szereg ma- 
der pomyślnych  sukcestw. Wogóle 
rok 1930 będzie jednym z najbardzie 
szczęśliwych dla tego męża stanu"'..... 

Można sobie wyobrazić minę „a- 
strologa", kiedy dowiedział się o śmier 
ci Stresemanna, która nastąpiła jesz» 
cze w r. 1829... 
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IMRE NOWA PREMJA "Z$ 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 10. stycznia 1930. 


dla Czy'elnitów „Gazety Porannej*. 
PE ec SEEM E cza I. 


Ie widz 


"a 


| zn of 


iec „Białych Cieni“ 


to krzywda wyrządzona samemu sobie. 


> Lwów, 9 stycznia. 
Gp) Przepiękny film dźwiękowy 
ynnej amerykańskiej wytwórni „Me- 
Ga-Goldwyn - Mayer“ p. t: „Białe 
enie" Ściąga stale do kina „Palace" 
zę” publiczności, dla której stają 
ię za ciasne ramy tego olbrzymiego, 
na prawdziwie stołeczne rozmiary i na 
a da wie stołecznym poziomie nrzą- 
F onego Kkinoteatru, będącego praw- 
ziwą chlubą Lwowa. 
Ten napływ publiczności jest zu- 
pełnie zrozumiały, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że „Białe Cienie“ zawiera- 
lea zrstkie najbardziej atrakcyjne 
CJE eg] sztuki filmowej. Już to samo 
W lera urok niezrównany, że wido- 
nią nader interesującej akcji są wy- 
nie slinezyjskie i że zdjęcia były ro- 
w na miejscu wóród cudów egzoty- 
eJ przyrody, że wszystko w tym 
e jest prawdziwe, nie dekoracja i 
szablon — ale 
życie, uchwycone na gorącym 
A cóż dopi uczynku. 
sn opiero mówić o tym czarodziej 
n Pastroj, W jaki wprowadzają 
ad w” dźwięki tej dzikiej i namięt- 
siebie nej nowych zadziwiających 
wi W muzyki — a cóż dopiero mó- 
o tych cudach dna morskiego, o tej 
walce żywiołów, 


uchwyconych t : i 
potężnie? ak po mistrzowsku, tak 


Kiezrównany potęga 
wr?żen, 

Te Wszystkie czynniki składają się 

niedoznawaną dotąd 

potęgę wrażeń. 

a kół naszych Czytelników 

ń Się z gorącem uznaniem 

akc gora 

man a Porannej“, otwierająca 

wyi bezpłatnego uczestnictwa 

du kad a tego największego cu- 

już 1 kinematograficznej. Znane 

My: BRALI uzyskania za dar- 
wia "Pu do kina „Plaace* na przed- 

Cieni żę filmu dźwiękowego „Białe 
Su, RE filmów nastepnych. 

Ba nsi te przypominamy ponownie 
WK Czytelników: 

nadal a. Z CZAMY codzień i będziemy 

wej p o*zczać ,W części inserato- 

szereg A ug Z góry ułożonego klucza, 

„Gazety p i adresów Czytelników 

wa, jak; > nel", zarówno ze Lwo- 
akis Prowincji. 


To też wéró 
spotkała 


R 
dzie prre elników naszych bę- 
wą „Ga E pilnie część inserato- 


„celem przeko- 

nazwisko figuruje 

j rebusie. 

ry znajdzie wiazkańców Lwowa, któ- 
ole nazwisko, wydru- 

„Gazecie Porannej“, winien 


zgłosić się w pr 
nośnym numerem s -i 
Swej 


identyczności, 
10—12 


3 Gr yu 
nania się, czy Żak 


otrzyma kartę, 
Du na pierwsze 
£-tej popołudniu. 
Tuż znają film „B 
na tej samej podst 
Snalę ną program 


Gzytelnicy prowincionalmi mogą 


się zgłosić po odbiór karty w przecią- 
gu 4 dni od chwili zamieszczenia ich 
nazwiska. Gdyby zaś przybycie do 
Lwowa w tym terminie im niedoga- 
dzało, mogą lislownie zwrócić się do 
Redakcji 
zwłokę. 


A więc przeglądajcie wszyscy pil- 


nie dział inserałowy „Gazety Poran- 
nej”. W nagrodę za to czekają Was 
najpiękniejsze wrażenia estetyczne, 
których dostarcza niezrównany film 


z prośbą o ewentualną | dźwiękowy „Białe Cienie", wyświetla- 


ny w kinie „Palace“. 


Kąp.el w zimie. 


JEST NIE TYLKO BARDZO PRZYJEMNĄ, 


ALE RÓWNIEŻ BARDZO 


ZDROWĄ. 


Lwów, 9. stycznia. 
(=) Do wszystkiego człowiek może 
się przyzwyczałć.. Nawet do tego, aby 
w stroju prawie Adamowym kąpać 
się na wolnem powietrzu podcząs 


łęgiego mrozt.... 
| Tego rodzaju kąpiele są tzeczą 
stosunkowo rzałliką, ale wcale nie no- 
wą... Wszak w Rosji praktykowane są 
| one oddawna... 


Toteż wcale wie należy uważać za 


nieprawdopodobną, czy nawet zmy- 
śloną. wiadomość, podamą miedawno 
przez dzienniki szwudzkie. Oto w Szwe 
oji panują teraz dość wielkie mrozy. 
Niedawno mieszkańcy miasta Perón- 
son ujrzeli następmjącą soemę: Starszy 
pan i już niemłoda kobieta — jak się 
okazało jego żona — przy 10 stopnio- 
wym mrozie 

rozebrali się 
i pozostawszy tylko w kostjumach ką- 
pielowych zaczęli wyrąbywać lái na 
rzece. Po chwili oboje 

wskoczyli 
do lodowatej wody, by rozkoszować 


się tą niezwykłą kąpielą. Nie dość te- 
go. Z pomiędzy widzów wystąpiło 
jeszcze dwóch młodych panów, którzy 
poszli również w ślady owej odważnej 
pary... 

Małżonkowie owi, zainterpelowami 
w tej sprawie, oświiadczyli, że zimna 
kąpiel nzeczma wydaje się im mie tyl- 
ko bardzo przyjemną, ale również 
bardzo korzystną dla zdrowia, O za- 
ziębieniu — przy zachowaniu odpo- 
wiiedmich srodków ostrożności — nie- 
ma nawet Mowy... 

Rycina nasza przedstawia własnie 
ową osobliwa kąpiel zimową... 


maman M 
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ZWYCZAJE WESELNE U DZIKICH LUDÓW. 


Lwów, 9. stycznia. 

Ciągle się obecnie słyszy zdanie, 
że małżeństwo znaiduje się w fazie 
przełomu. 
że jest ono wogóle instytucją przesta- 
rzałą. 

W Austrji i Niemczech znowu co- 
raz częściej zdarzają się t. zw. mał 


próbę. 
W Ameryce również rozwody są 
na porządku dziennym i rzadko się 


Są tacy, którzy twierdzą, | Zdarza, by ktoś trwał z drugą osobą 


w związku nierozenwalnym do końca 
życią. 

W przeciwieństwie do takiego poj- 
mowamia małżeństwa, t. zw. „ludy 


żeństwa koleżeńskie, zawierane na | dzikie" mają je w wielkiem poszanowa- 
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nin, o czem świadczą liczne ceremo- 
nje, związane z aktem ślubnym z wiel 
kiem rygorem przestrzegane i przeka- 
zywane z pokolenia na pokolenie. 

W Birmie np. po zawarciu malłżeń- 
stwa odbywa się ceremomja poświęca- 
nia krwi oblubieńców przez kapła- 
nów. Odbywa się to z wielkim prze- 
pychem, a kapłani za swe usługi 0- 
trzymują bogate dary w postaci tka- 
nin i srebra. 

Ludzie ubodzy, którzy nie mogą 
sobie pozwolić na hojne prezenty, w 
inny sposób starają się okazać kapła- 
nom swą wdzięczność. Myją im mia- 
nowicie stopy, a potem wadę w dawód 
czci, wypijają. 

W Alasce mieszka pewiem szczep 
indyjski, który stał się sławmym dzię- 
ki swoim zwyczajom małżeńskim. 
Każda kobieta rozporządza tam dwro- 
ma mężami, z których tylko pierwszy 

jest właściwie panem domu. Drugi 
pełni funkcje jego zastępcy, a także 
zastępcy jego w stosunku do gospo- 
darstwa i dzieci. 

W razie więc jej choroby odgrywa 
on rolę niejako niańki i służącej do 
wszystkiego. Dopiero w razie śmierci 
pierwszego męża, drugi awansnje na 
jego miejsce i może sobie też dobrać 
zastępcę. 

U Komdów ceremcinja weselna po- 
łączone jest ze scemą uprowadzenia. 
Podczai uczty, gdy wszyscy raczą się 
smakowitemi daniami, na dany znak 
wsżyscy., biorący udział w uczcie męż 
czyźmi, rzucają się z nienacka na pa- 
rę młodą i unoszą ją z sobą. Na ten 
„gwałt” obie rodzny młodych wszczy- 
nają necpisany gwalt i lament i uda- 
ją, że ścigają zbiegów. Po drodze staje 
z rozknzyżowanemi rękami kapłan, 
zatrzymując pościg i pozwalając no- 
wożeńcom bez przeszkciiy zamstało- 
wać się w nowem mieszkamiu. Dopie- 
ro wówczas nadchodzą  „„prześladoaw- 
cy“, podając młodej parze ma zak 
„zgody* lampkę oliwmą, która stale 
musi się świecić w domu młodych,‘ 
aby „miłość nie wygasła“. 

Uroczystości weselne kończą się w 
ten sposób, że pan młody stawia swą 
stopę na stopie panny młodej i własną 
krwią rysuje jej na czole znak sym- 
boliczmy: 


SPRAWY KOLEJOWE, 


Zaliczki dla nieeta- 
towych kolejarzy 


w razie choroby. 


Lwów, 9. stycznia. 

W związku z postanowieniami $ 48 
rozporządzenia Rady Mimisirów z dnia 
8. lipca 1929 roku należy wyjaśnić, 
że pracownikom kolej. nieetatawym 
należy w czasie choroby, bez względu 
na okres jej trwania, wypłacać dmia 1. 
każdego miesiąca zaliczkę na płacą 
w wysokości 75 proc. wynagrodzemia. 

Kwotę normalnych potrąceń z mie- 
sięcznego wynagrodzemią pracownika 
nieełałowego, nie mającą ewentualnie 
wskutek jego choroby w danym mie- 
Siącu pokrycia przy definitywnem obli 
czeniu i wypłacie wynagrodzenia za 
ten miesiąc w dniu 5. mastępnego mie- 
siąca, należy potrącić przy wypłacie 
najbliższej 75 proc. zaliczki na płacę, 
bez względu na to, czy pracownik po- 
wwócił do służby, czy choruje nadal, 


oO e 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 10. stycznia 1930. 


Chlopak o wzroku roentgenowskim.. 


Zawartość cudzych kieszeni nie stanowiła dla niego 


Lwów, 9. stycznia. 

(X) Nie odbiegał od prawdy wielki 
nremiecki badacz przyrody, Helmholz, 
twierdząc, że oko ludzkie jest przyrzą- 
dem dalekim od doskonałości. 

Bo też istotnie oko nasze podlega 
złudzeniom najrozmaitszym, a przy 
badaniach naukowych widzimy gołem 
okiem tyle, co widzielibyśmy, zagląda- 
jąc przez dziurkę od klucza do słaho 
oświetlonei piwnicy. 

Fizyka nowoczesna dawno już 
stwierdziła, że istotę świata stanowią 
drgania elektromagnetyczne. 
Drgania te wytwarzają przedewszyst- 
kiem świalło, które jest nietylko je- 
dynyin łącznikiem pomiędzy naszą 
ziemią a świalem gwiazd, ale także 


najważniejszym pośrednikiem przy 
rozpoznawaniu składników prze- 
stworu. 


Jak wiadomo, białe światło słone- 
czne składa się ze wszystkich barw 
tęczy, co można stwierdzić zapomocą 
pryzmy, rozkładające; natychmiast 
przepuszczane przez nią promienie 
słoneczne na wstęgę lęczową. Otóż, 
każdy z tych promieni barwnych po- 
siada inną długość fali i inną liezbę 
drgań. Najdłuższe fale (0,00076 miliin.) 
i najmniejszą liczbę drgań posiadają 
promienie czerwone, najkrótsze zaś 
fale (0,00039 milim.) i największą 
liczbę drgań —— promienie fioletowe. 
Pomiędzy dwiema lemi liczbami: czte- 
rystu i ośmiuset miljardami drgań na 
sekundę, leży 

doniosłość wzroku ludzkiego. 
Oko nasze nie jesl w stanie pochwycić 
drgań mniejszych, niż czlerysta mi- 
ljardów i ponad osiemset miljardów. 
A zalem siatkówka oka ludzkiego jest 
daleko mniej czuła, od płyty fotogra- 
icznej, kilóra chwyta bez Irudności 
promienie ultraliolelowe. Człowiek nie 
dorównywa pod lym względem wielu 
zwierzętom 0  oorganizmach prosil- 
szych. Oczy, np. 
pszczoły lub pchły, 

złożone z licznych soczewek. mogą 
także widzieć promienie ultraliole- 
towe. 

A promienie cieplne i ultrafiolelo- 
we stanowią tylko mały odcinek ol- 
pia: ac ziodkiania Wag gipit ie feoite A ACE POMEDUAWKSCA AR ZE „MZ skali fal eteru. Już promie- 
1530, 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 10. L. 


Na margnese ukra no- 
ZNAWS WA. 


„Ukraina“. Zarys literatury przez B. 
Łepkiego z. prof. U. J. w Krakowie. 
Zakła'lv graficzne E. ì K. Koziańskich, 


272 str.) 
Liwów, 8. stycznia. 
Ukazanie się powyższej książki 


wzbogaca znacznie nasze ubogie sło- 
wianoznastwo. finudycja (niezwykle 
obszerna bibljografja) i bardzo zajmu- 
jący sposób pisania sprawia, iż mimo 
pewnych uwag, jakie nasuwa układ 
książki spodziewać się można dodat- 
nich skutków jej ukazania się na nie- 
urodzajnej niwie stosunków polsko- 
ukraińskich. Jak już nieraz „Gazeta 
Poranna“ dawała temu wyraz, jedną 
z walnych pnzyczym nieporozumienia 
jest skrajna nieznajomość wzajemnego 
życia obu narodowości. Otóż pojawie- 


tajemnicy. 


nie Roentgena posiadają fale znacznie 
krótsze, niż promienie ulrafioletowe i, 
oczywiście. są również dla oka ludz- 
kiego niedostępne. Gdyby oko ludzkie 
czułe było na proinienie Roentgena, 
to wzrok nasz mógłby przenikać przez 
wszystkie te ciała, przez które przeni- 
kają promienie roentgenowskie. Mógł- 
by np. widzieć kłatkę pierstową inne- 
go człowieka, tudzież jego organy we- 
wnętrzne, jak serce, płuca, wątroba 
itd., jak to widzimy na  [olografjach, 
zdejmowanych zapomocą „promieni 
roentgenowskich. I przedmioty zam- 
knięte w szufladach lub skrzyniach 
drewnianych byłyby nam widoczne. 

Zjawiska lego rodzaju zdarzają się 
istotnie, choć wyjątkowo, wśród ludzi. 
Taką islotą o wzroku roentgenowskim 
był 

chłopczyk sześcioletni 

Nicolo Pac w Madrycie. Wzrok wy- 
jątkowy tego dziecka ponad wiek swój 
rozwinięlego, jak również oczy jego, 
zbadane były przez okulistów madryc- 
kich. Umiejący już czytać i pisać, Ni- 
colo rozpoznawał np. dokładnie godzi- 
nę na zegarku, ukrytym w kamizelce 
lekarza, który go badał. Wyliczał też 


Głosy publiczna. 


wszystkie przedmioty, znajdujące się 

w kieszeniach lekarza, odzież bowiem 

była dla niego zupełnie 
przeźroczysta, 

Nicolo jednak umarł przed siódmym 

rokiem życia, nauka więc straciła je- 


den z najciekawszych objektów, do- 
starczanych jej przez naturę. 
Jeszcze krótsze fale od promieni 


Rocnlgena, posiadają t. zw. promienie 


Gamma radu, które są też odpowie- 
dnio przenikliwsze niż prmoienie 
roentgenowskie. 

Ale wśród wszystkich, znanych 


dolychczas rodzajów promieni, naj- 
krótszemi falami odznaczają się za- 
gadkowe promienie Ultra X, odkryte 
najpierw przez fizyka  austrjąckiego 
Hessa, a następnie powtórnie odkryte, 
zgoła niezależnie, przez fizyka amery- 
kańskiego Millikana, będące, być mo- 
że, promieniami, dochodzącemi do nas 
z owych mgławic zaledwie widocz- 


nych, a stanowiących zbiorowiska 
świalów w niezgłębionych obszarąch 
przestworu. 


Dla obliczenia nieskończenie krót- 
kich fal tych promieni brak już czło- 
wiekowi poprostu środków. 


W sprawie państwowego urzedu 


ześrednictiaa piaay we Lwów e. 


Lwów. 
Otrzymaliśmy następujace 
prośbą o uinieszczenie: 
Pragnę poruszyć sprawe funkcjonowa 
nia powyższego Urzedu wobec siron, a 
szczególnie wobec bezrobotnych pracow- 
ników umysłowych. Jak wiadomo — każ- 
dy bezrobotny musi zarejestrować się w 
Państw, Urzędzie Pośrednictwa Pracy — 
i poddawać się kontroli. likwidacji zasił- 
ków itd. Urząd ten mieści się we Lwo- 
wie przy ul. Rutowskiego 11. na il. p. 
Często słyszało się głosy pratowarków 
bezrobotnych, że dostać się do tego Urzę 
du i być załatwionym — należy wprost 
do najgorszej kary ludziej, a że lo jest 
faktem — podam chociażby osobiście do- 
znane wrażenie z dnia 31. grudnia 1829, 
kiedyto również poszedłem zarej::str3- 
wać się. 
Już od bramy domu zaczynają się tor- 
tury Setki ludzi zbitych w masę jak 


9. stycznia. 
pismo z 


mur; od bramy aż do II. piętra obsadzo- 
ne schody i korytarze. Jedni zgłaszają 


nie się pierwszego syniłetycznego dzie- 
ła o literatumze ukr. po polsku, wpły- 
nie zapawne ma lepsze poznanie, a co 
za tem idzie, ma zmniejszemie się licz- 
nych przesądów co do rzeczywistego 
stanu tej literatury. 

Aulor zdawał sobie sprawę z donio- 
słości zadania, stwierdzając z nacis- 
kiem, iż „Książka (ta) jest pienwszą 
próbą obrazu łileratury ukraińskiej w 
języku polskim“. Dlatego leż jako kry- 
terjum w jej ocenie wziąść  ltrzelba 
wrażenie, jakie zrobi na czytelnika 
polskiego. Pod tymn wzzględem temat 
był wdzięczny. Mało znamy i dość bo- 
galy, by zdobyć sobie opinię czytdlini- 
ków. Dotyczy to zwłaszcza ostatniego 
okresu literatury ukr., (jedynego zresz- 
tą niewątpliwie ukraińskiego), od Ko- 
tlarewskiego i Szewczenki począwszy- 
Niestety autor potrakiawał ten wta- 
śnie rozdział po macoszemu, pokrótce 
tylko wspominając tych autorów, po- 
siadających prawo do zainteresowania 
każdego kulturalnego czytelnika współ 


| 


się po raz pierwszy, drudzy do kontroli, 
inni w innych sprawach itp. W takim 
stanie ludzie, ściśnięci jak Śledzie, mu- 
sieli czekać od 8 rano do 2 popoludnia. 
A zaznaczam, że dużo osób czekało już 
od pół do 7 rano, by dostać się prędzej. 


Jakiego rodzaju są tortury, by dop- | 


chać się do pokoju biurowego, nadinie- 
nię tylko, że z każdego człowieka lał się 
pot. nie jeden stracił kilka guzików od 
płaszcza, nie jedneinu wypalono 'iziurę 
papierosami itd. Wreszcie przed 2 ga 
godzina dostałem się również, *zn. zap- 
cbhano mię do pokoju biurowego, gdzie 
dalszy natłek. Około 50 osób robotników 
i urzędników, a załatwia ich 3 fuakcjo- 
narjuszy Urzędu i to bez żadnego Toz- 
działu pracy. Krzyki, awantury, prze- 
kleństwa itd, jakby w knajpie podczas 
bitki. W takich warunkach tych 3 iunk- 
cjanarjuszy urzęduje! Opisać tego piexła. 
chuosu i nieporządku nie jestem w sta- 
nie i wogóle nie mogę pojąć, jak może 
podobna instytucja państwowa istnieć. A 


czesnego, poświęcił matomiast wią 
część swojej pracy literabturze czasów 
zamierzchłych, ciekawej zapewne, ale 
bardziej dla specjalistów. Zdając so- 
bie sprawę z tego, iż ten podział jest 
anormalnym, prof. Łepiki tłumaczy go 
wspólną przynależnością rwczesmej li- 
| teratury nuskiej do Rosji i Ukraimy 
To właśnie, powinno było, naszem 
zdaniem, wstrzymać autora od ponu- 
szania lak drażłiwej naukowo sprawy. 

Niesmak wywołuje  temninologja 
„ukraiński“ stosowana do  śŚredmio- 
wiecznych zabytków literatury nus- 
kiej. W smutnem położeniu byliby awo 
lennicy tej terminologji dla wapół- 
azesnej literatury ukraińskiej, gdyby 
nie miała ona innego prawa do na- 
awy ukraińskiej, jak to, którem dys- 
ponuje jej zamierzchła poprzedniczka. 
A przecież nazywając tą samą nazwą 
dzieła niewątpliwie ruskie, a potem 
np. dzieła okresu po Szewczence, na- 
raża je autor na zarzut, iż nie są one 
bardziej „ukraińskie“ od kroniki Ne- | 
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jeszcze więcej należy dziwić się, ie nikt 
z kompetentnych czynników dotychczas 
nie zainteresował sie funkcjonewani:m 
tego Urzędu. Sprawa ta wymaga w inte- 
resie autorytetu tej instytucji państwo- 
wej uregulowania i uwolnienia ludzi od 
znoszenia tortur i maltretowań, albo- 
wiem i bezrobotni są obywatelami pań- 
stwa i instytucja ta istnieje kosztem pra- 
cujących. 

Uważam, że przedewszystkiem nale- 
żałoby taką rejestrację bezrobotnyzh pra- 
cowników umysł. przeprowadzać 0z0bno 
i uwolnić tych nieszczęśliwców od zne- i 
szenia drwin i kpin ze strony różnych 
szumowin lwewskich podczas całodzien- 
nego wyczekiwania w Urzędzie Fośred- | 
nictwa Pracy. Nie mam zamiaru robić i 
różnicy klasowej, lecz poza robotnikami, 
ludźmi porządnymi i kulturalnymi, sa ` 
i „zakazane indywidua“ i jak sam słysza i 
łem, prawie każdemu urzędnikowi (kłó- 
rego poznać po czyściejszym ubiorze) da 
no jakiś komplement i starano się spe- 
cjalnie „zdusić go“. Jest to smutne, iecz 1 
prawdziwe! Po drugie — ilość rosotni- 
ków jest znacznie większa od ilości u- 
rzędników i nie wiem dlaczego w pewne ) 
dnie i godziny w tygodniu Urząd Pośr. ` 
Pracy przeznaczył jednego urzędmka do ` 
załotwienia spraw pracowników umysło- 
wych. Dlaczego bowiem ten jeden urzęd- 
nik musi czekać na kolejkę, aż przejdzie | 
100—200 robotników, a w dodatku przez 
całv czas znosić wyzwiska i kpiny. Na 
wiasem mówiąc i obejście się ze strona- | 
nii urzędników Urzędu Pośr. Pracy iest. 
niewłaściwe, lecz trudno czynić im z te- 
go zarzuty, gdyż są oni wprost bezradni 
wobec pracy ponad siły ludzkie i panu: , 
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jacego chaosu. ja 
Choć wszyscy narzekają, nikt sprawą ta 
nie zainteresował się, by stan ten popra- dı 
wić. Więc w interesie powagi instytucji ło 
państwowej i stanowiska obywatelskieyo; 
poddaję powyższe spostrzeżenia pod 102 
wagę miarodajnych czynników w tej wie w 
rze, że sanacja nastąpi bezzwłocznie. Jest 
to naprawdę konieczne! | | 1 
jeden z pracowników 
j RI 
Ze sportu. l 
HASMONEA — POGOÑ 7:3. ' 
Lwów, 9. stycznia. ` ni 
Zawody boksenskie Pogoń - Has* k 
monea, rozegrane w niedziele, przyg 
niosły zasłużone zwycięstwo bokseromi „O 
Hasmonei. | idą 
Sekcje Strzelecką Klubu Sportowe 
go Rodziny Wojskowej organizuje kurs 
strzelecki i łuczniczy dla pań — prak „Rs 
tyczny i leorelyczny przy Obwodowej ] 
Komendzie P. W. 40. pp. Zgłoszenia „Ka 
przyjmuje kancelanja Obwodowej Ko „Ka 
mendy P. W. przy ul. Piotra i Pawła. 
Koszary 40 pp. od godziny 9 do 12. k 
Lekcje powyższego kursu odbywać się, „Gó 


będą w środy i piątki od godziny 10 £ 


do 12. Pierwszą ilelkieja kursu odbędzie "6, 
się dmia 10. stycznia br. od godzimy „Gá 
10 do 12 w sali Kasyna Oficerskiego N 
40. pp. ka: 
stora. p EET EDA A 3 czyłełlmika polskiego termis 
nologja ukraińska ma przedewszyst 
kiem uzasadnienie polityczne, jak% Kone 
walna broń przeciw grożącemu impel na, z 
rjalizmowi rosyjskiemu, do którego E 
ciążą grupy ukraińskie, które pnzyjęłY: ki 
terminologję „ruską“. Uzasańnieniść t | 
są dość silne, by nie potrzeba się li 5 Al 
czyć z czysto książkowymi argumet Fo, 
tami nar. demokracji, która sądzi, Í Gł 
zapomocą zestawień ehtóndłógsczwiśii cc 
można cofnąć tak żywiołowy ruch s, 
jakim jest ukraiński. GF 
Tych parę uwag na margimeśl KC 
książki, Która zapewne wywoła od LE 
dźwięk i w kołach literackich, mi RE 
może osłabić zdamia mwypowiedznanek MA 
na wstępie. Książka prof. Łepkiego 0A 
próbą zbliżenia czytelnika polskie ŻA 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 10. stycznia 1930. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w styczniu. 

(M) Państwowa Szkoła budowlana zo- 
stanie, jak słychać, z początkiem najbliż: 
szego roku szkolnego, przeniesiona z Ja- 
rosławia do Przemyśla. 

Z inicjatywy przemyskiej Izby adwoka 
tów odbył się uroczysty bankiet po- 
żegnalny na cześć adw. dr. L. Landaua, 
b. wiceprezesa i prokuratora Izby, zna- 
komitego obrońcy i prawnika, który się 
przeniósł stąd na stały pobyt do Lwowa. 

Uroczyste otwarcie i poświęcenia o- 
wego lokalu gimnazjum żeńskiego im. 
Mzrji Konopnickiej w budynku przy ul. 
Sraclki 1. 13. odbedzie się 12. om. Za po- 
mieszczenie tego zakładu naukowego w 
pewyższym budynku, jako odpowiadają- 
cego swemu celowi zasłużyły sobie od- 
nosne czynniki, a przedewszystkiem kis- 
rownictwo gimn. i magistrat na szczere 
uznanie. 

Aresztowanie dwóch złodzieji. Stapi- 
sław Mikulski i Adam Palata, dwaj nie- 
odłączni a bardzo ruchliwi włamywacze 
zostali aresztowani i odstawieni do wię- 
zienia sądowego za popełnienie nicznych 
kradzieży. 

Z powodu zawodu w miłości usiłowa- 
ła pozbawić się życia zapomocą zażycia 
trucizny p. Stef. P., pracownica te:hn. 
dent., zamieszkała w Bakończycach. De- 
speratkę zdołano uratować i wyperswa- 
dować jej, że nic należy tak radykalnie 
reagować na niepowodzenie w dziedzi- 
nie uczuć. 

Pod  zarzntem uprawiania szpiego- 
stwa zostali aresztowani Józet Fedyniak 
i Mikołaj Dacko. Odstawiono ich do w e- 
zienia śledczego. W związku z tem are- 
sztowaniem przeprowadzono lu także 
liczne rewizje domowe. 

(M) Oszukańcze bankructwo przemy- 


wierszami. 


skiego spekulanta mącznego. Rok 1930 
zaczął się dla naszego miasta pod niedo- 
brą wróżbą. Noc Sylwestrowa  upłynęła 
wprawdzie wcałe pogodnie, a nawet we- 
soło, jednakowoż już przebudzenie było 
dość przykre. Pojawiły się bowiem po- 
głoski o niewypłacalności kilku firm, o 
których w tut. sferach handłowych je- 
szcze do niedawna nikt nie przypuszczał, 
że mogą znaleść się w tak trudnej sytu- 
acji. Co gorsza, że właściciele niektórych 
tą katastrofą gospodarczą dotkniętych 
firm puścili w obieg weksle z falszywy- 
mi podpisami i siingowane rymesy. Tak 
np. się ratował handlarz mąki niejaki 


| 


Zisze Sprung zam. przy ul. Dworskiego, 
który przeczuwając swoja niewypłacal- 
ność i zagrażającą mu prócz tego adpo- 
wiedzialność karno-sądową za oszukań- 
cze manipulacje weksłowe nagle znikł z 
widowni. Uciekł on z Przemyśla, zosta- 
wiwszy długów na razie na przeszło 
60.000 złotych, gdyż tyle w przybliżeniu 
wynoszą jego pasywa, podczas gdy stan 
czynny niemal równa się zeru. 

Ponadto miała też, jak słychać, do- 
kliwie ucierpieć branża spożywcza. Prócz 
faktów konkretnych rozgłasza ~ nievdpu- 
wiedzialny i nieuchwytny megafon z pla 
cu na Bramie coraz to nowy biuletyn o 
rzekomo niepomyślnym stanie zdrowia 
tej lub owej firmy tak, że trudno spraw- 
dzić, gdzie się w tych pogłoskach kończy 
złośliwość ludzka, a gdzie się zaczyna 
prawda. 


Kronika brodzka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Brody, w styczniu. 

Wieczór wigilijny w „Gnieździe Sie- 
róocem* w Brodach odbył się w roku bie- 
żącym niezwykle uroczyście i to dzięki 
staraniom i zabiegom p. Starościny Sio- 
kałowej. O wyznaczonej godzinie popo- 
łudniowej przybył Starosta z zastępcą 
oraz gronem „Kuratorjum*, gdzie w pię- 
knie udekorowanej sali jadalnej, przed 
wieczerzą, po stosownem przemówieniu 
o znaczeniu święta i odczytaniu listu p. 
tninistra op. społ. dziatwa powitała przy- 
byłych gości ad hoc skomponowanemi 
Po wzniesieniu okrzyku na 
cześć Rzpltej, p. Prezydenta i Marszałka 
Piłsudskiego, udali się przedstawiciele 
władz i członkowie Kuratorjum wraz z 
dziatwą do sali, w której znajdowała się 
pięknie ustrojona choinka, żłóbek a pod 
nim stos cały zawiniątek — jako poda- 
runki gwiazdkowe dla tych najbiedniej- 
szych. Tutaj w gorących i bardzo ser- 


Kronika żółkiewska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Żółkiew, w styczniu. 


staraniem ruchliwego Pow. Koła Wa!- 
ki z gruźlicą odbyła się w nocy Zy'we- 
strówej rewja lokalna i zabawa taneczna. 
Znana wartość imprez P. K. W. G. ścią- 
gnęła wielkie tłumy publiczności do saii 
„Sokoła“. Produkcje pp. Mańko wskicn, 
Žarezewskiego, dra Reklińskiego 1 dra 
Rossowskiego i w. in. wywoływały ogól- 
ne zadowclenie publiczności i za piękne 
ewolucje taneczne p. Scherzówny z2 Lvo 
wa i jej towarzysza p. dra W., dziękowa- 
no ficnetycznymi oklaskami. Do ;0wo- 
dzenia wieczoru przyczyniły się piękne 
dekoracje pendzla p. Ehrmanna, stude.'a 
Akademji Sztuk pięknych w Krakowie 
Pa rewii odbył się dancing, który w we” 
scjym nastroju przetrwał do białegc 
ranka. 

Mizerja telefoniczna nieusunięta do 
tad, stała się u nas już prawie chronicz- 
ną Wine w tym wypadku ponosi w piet- 
wszym rzędzie brak specjalnej siły « la 
obsługi telefonicznej — gdyż niestycha- 
rem jest, by przy wyżej 50 abonentah 
jedna i ta sama siła pracowała w dziale 
telefon. i telegr., co powoduje iylku ze 
szkoda dla słono płacącej publiczu"ś'i 
przemęczenie i częste schorzenia pr^- 
nalu. Czas najwyższy, by systemizywać 
specjalną, rutynowaną siłę dla telefonu, 
o co odnoszą się zainteresowani za po- 
średnictwem prasy do Dyrekcji lwowsk:. 
poczt i telegraf. 

Złikwidowanie 2 szajek złodziejskich. 
Dzięki staraniom komendanta tuiejsz. 
poster. P. P. st. przod. Błażowskiego, zlik 
widowano w tych dniach 2 szajki zło- 
dziejskie, grasujące od kilku lat w tut 
powiecie. Częste i liczne kradzież: w o- 
kolicznych wioskach  Soposzynie, Woii 
wysockiej i Skwarzawie starej naprowa- 
dziły na ślad jednej i tej samej roboty 
i w trakcie dochodzenia, przyaresztowa- 
no Annę Dolhanvk z Nadycza. która ;:zv 
znała się do popełnienia tych kradzieży 
wespół z Wasylem Skirą z Mokrotyna. 
Stefanem Koczutą, Władysławem Koczu- 
tą i Michałem Krupa z Skwarzawy starej. 
Śledząc następnie za sprawcami włar:a- 
e S T 


Z blagalng prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenis 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochzo- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
mistroeśi dla „Wisktozjł”, 


ria do magazynu tutejsz. szpitala powsze 
chnego nabrały organy śledcze podejre- 
nie eo do osoby sprawcy i aresztowały 
Tocdora Gnurę z Brzyszcza. Od nitki Jo 
kłębka „nakryto* wespół z Gnurą, Wz- 
syle. Kulka i Dmytra Lewkiewicza z So- 
poszyna, którzy przyznali się do szersqn 
włamań, a plik kluczy i wytrychów 7na- 
leziony u nich, świadczy O ich na szerszą 
skalę prowadzonym przemyśle złodziej- 
skim. 

0 nową linję telefoniczną Lwów-Żół- 
kiew zabiegają tu od kilku lat nadaren- 
nie. Ponieważ z obecnej linji korzysiają 
prócz Żółkwi, Krystynopol, Sokal, Retz. 
Uhrów, Taartaków, Turynka, Kulków, 
Debrosin, Głińsko, Krechów, Dzibułki, 
Mosty wielkie itd. mijają godziny nim stę 
otrzyma żądane połączenie ze Lwowem. 
cv powoduje niepowetowane straty » słu 
żbie publicznej, dla władz, policji, han: 
dlu itd. 


decznych słowach przemówił do dziatwy 
ksiądz Rogowski, poczem po odśpiawa- 
niu całego szeregu pięknych kolęd, na- 
stąpiło rozdanie podarunków. Po obdaro- 
waniu dziatwy, udano się na uroczysią 
wieczerzę, która szczególnie w ty:n roku 
wypadła obficiej, jak w latach ubiegivcn 
i to dzięki hojnej subwencji p. Wojewo- 
dy, który niezapomniał i o naszym za- 
kątku i biednych jego sierotkach — bez 
wzgiędu na wyznanie, oraz subwencji 
wydziału powiatowego i darom w vatu- 
rze, złożonym przez niektórych obywateli 
powiatu. Pozatem Starosta miejscowy 
wraz z małżonką swoją, obdarowali dzia- 
twę różnemi upominkami. Uroczystość 
cała pozostanie długo w serduszkach 
wdzięcznych małych — przyszłych oby- 
wateli kraju. 

Z Pow. Komitetn wychowania i przy- 
sposobienia wojskowego. Dnia 31. grud- 
nia zr. odbyło się pod przewodnictwen 
Starosty posiedzenie organizacyjne țel- 
nego Komitetu P. W. i W. F. po myśli 
ostatnich rozporządzeń. Skład Komitetu 
tworzą ludzie wytrawni i chętni do pra- 
cy, która tutaj winna iść wytrwala i ze- 
spolić wszystkie siły, które były rozbite 
i rdeskonsolidowane — dlatego też, ma- 
iny nadzieję, że zreorganizowany Komi- 
tet, pod wytrawną i pewną ręką miejsco- 
wege Starosty, osiągnie zamierzonyen te- 
lów. Na posiedzeniu załatwiono cały sze- 
reg spraw ważnych, jak wybory, Sxład 
poszczególnych sekcyj itp. Już w roku u- 
biegłym pod kierownictwem nowomiano- 
wanego starosty dra Siokały zaznaczył 
się wyraźny postęp i ogromny przyrost 
członków P. W. i W. F. W końcu waż- 
nym czynnikiem, to wynajęcie łokałi dla 
D. W. ìi W. F., w których młodzież odby- 
wa ćwiczenia oraz szkolenie tak w mie- 
ście Brodach, jak i w powiecie, po wio- 
skach. Podkreślić wypada ogromną i har 
imonijną współpracę nie tylko na tem, 
lecz i każdem innem polu władz woisko- 
wyck z administracyjnemi, co w dużej 
mierze ułatwia niejedną trudność do po- 
konania. 


Spadek cen na rynkach 
jajczarskich. 


Obroty jajami połskiemi niewielkie. 

We Francji przerwana świętami 
zniżka cen ujawniła się ponownie i 
stosunkowo dość gwałtownie potęgd- 
wała się. Przyczyny tej zniżki są ana 


Lwów, 9. stycznia. 

Zahamowana wzmożonym popy- 
tem przedświątecznym zniżka cen po 
nownie opanowała najważniejsze ryn 
ki. Zniżka ta nastąpiła głównie z po- 
wodu zwiększonej podaży jaj świe- 
żych i chłodzonych. W Niemczech po- 
jawiły się w sprzedaży z powodu 
ciepłej stosunkowo pogody świeże ja- 
ja młodych kur i to w dość znacz- 
nych ilościach. Zniżka cen trwa nadal 
i wynosi w stosunku do poprzednie- 
go tygodnia 1 — 134 punkta. W oba- 
wie przed zbliżającym się sezonem 
rzucono ostatnio na rynek duże par- 
tje jaj chłodzonych, które poważnie 
zadecydowały o obecnych notowa- 
niach. Podaż jaj zagranicznych mała. 


logiczne do niemieckich.  Podaż jaj 
szczególnie francuskich z okolie po- 
łudniowej i centralnej Franeji poważ 
nie wzrosła. Nowe jaja ofiarowywano 
po niższych cenach, eo zdeprecjono- 
wało notowania prawie wszystkich 
gatunków. Zbyt jaj polskich do Fran- 
cji poniekąd się załamał. Wobec po- 
wyższego eksporterzy realizują jedy- 
nie poprzednio zawarte transakcje, 
odnosząc się z wielką rezerwą do 
przyszłych. 

Na rynku włeskim w przeciwień- 
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Nr. 9095 f = 
-i Lor 
stwie do innych, sytuacja nie uległa j Ek 
żadnej zmianie, przeciwnie ceny wy=| je3 
kazują pewną tendencję zwyżkową. | slo 
Na rynku austrjackim dało się za=/ 3.7 
uważyć pewne zwiększenie dostaw | rę 
krajowych przy jednoczesnem zmniej l Buk 
szeniu się dowozu zagranicznego. Do*| Vir 
stawy z Polski kształtują się pomyśl-- 
nie. Ceny utrzymały się na tym sa- A p. 
inym poziomie. Ogólna tendencja ryn i: 
ku pozostała nadal spokojna, jednak- ; 2] 
że ze względu na zaszłą w ostatnich pół 
dniach zmianę warunków atmosie- Now 
rycznych, należy się spodziewać w. i rag 
najbliższych tygodniach zwrotu nā! mer 
lepsze w obrotach handlowych ja* Frar 
jami. wiar 
Na rynku angielskim tendencja! 124 
słabsza. Świt 
W kraju tendencja słaba. Na ryn- vere 
ku pojawiły się w pewnych, aczkol- pół 
wiek nieznacznych ilościach jaja ne- "+ 
wej produkcji. Przewidywana zniżka. Lo 
cen podniosła je ze zł. 4 do 4.20, a na-1 281 
wet 4.45 za 1 kg. Ta podwyżka cen 
w kraju przy równoczesnym ich, L 
spadku zagranicą utrudnia bezwzględ | a 
uie eksport. 8 dim 
3 K= 
Obniżk> dyckonła Banku ro 
Rugielsk:egn. wię 
Lwów, 9. stycznia. 
„Financial Times“ donoszą z Lond , > 
dynu, iż Bank of England otrzymał 04 uzy”, 
ostatnio z Argentyny wielkie sumy W Kope 
złocie (1,700.000 dol.) i że z tego pos Oslo 
wodu spodziewana jest w najbliż- Ba 
szych dniach dalsza obniżka dys " 
skonta. 
to X 
= H wi 
Finlandia otrzymała 5 
= LAL 
pożyczkę w Ameryce, | kore, 
Lwów, 9. stycznia. | Fr 
Rząd finlandzki skorzystał z udzie! ki gy. 
lonego mu przez parlameni pozwole: 43.30), 
nia na zaciągnięcie krótkoterminoś+ “074% 
wej pożyczki w sumie 300 miljonów 2% 4 
marek fin. i uzyskał w Stanach Zje 46.00. 
dnoczonych pożyczkę w wysokości . a 
2 i pół milj. dol. na 6% %, zwrotną po W 
6 miesiącach. Nazwisko kredytora 4% "Ry 
merykańskiego utrzymywane jest W cz 
tajemnicy. , 
szą 2 
GIEŁDY. l 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Lwów 7. stycznia. 

Pszenica dworska ji zbiorowa 
zwyżkują w cenie, zań kasza hreczana 
cznie podrożała. Dla lnu słabe zainter 
wanie, wskutek czego ceny Się obn 


m, 


w 
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Tendencja navgó! utrzymana, usposobie sem ; 
spokojne. Loco Podwnłoczyska: Peze: w mc 
krajowa dworska od 36-— do 37.—. PS tomia 
nica krajowa zbiorowa od 33.25 do 34%, rażen 
Len od 65.— do 67.—, Kasza hreczana j 
48.— do 50.—. Loco Lwów: Pszenioa ko% stano 
jowa dworska od 38,50 do 39.50. Psze wyba: 
krajowa zbiorowa od 36.75 do 36.75. I mogę 
kursy niezmienione. wiek 
. GTEŁDA WARSZAWSKA. le 
Warszawa 8. stycznia. (PAT) 4 nd pszę 
pożyczka inwestycyjna 120 i pół, 6 L 
pażyczka dolarowa 67 3/4, 10 proc. pożyć? Z cier 
ka kolejowa 102 i pól, 8 proc. Listy 28% = 
Banku Gosp. Krai. 94, 8 proc. Listy ist 
Banku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje BĄ SUS'u 
Gosp. Kraj. 94, te same 7 proc. 83 i ćw, Niema 
Waluty i dewizy: Belpia 123.91 Raj krego 
dja 358.19 Londyn 43.27 N. Jork 8.80: rego s 
N. Jonk telegr. 888.8, Paryż 34/02 : jak 
26.26 ; pół, Szwajcarja 172.26, Sztokih w 
238.55 Wiedeń 125.06, Włochy 46 48. z 
Warszawa 8. stycznia  (PAT.) Jimm: 
Dyskontowy 124 Bank Polski 176 I » 
Zw. Śp. Zarob. 78 i pól Firlej 38 LIMY ra, 
87 i pół Starachowice 21 i éwie Zia „> T 
niewski 60. akońi 
GIEŁDA KRAKOWSKA. chę p; 


Kraków 8. stycznia. (PAT.) Bank 2 
ski 175 i pół 
GIEŁDA ZURTCHSKA, 
Zurych 8. stycznia (PAT.) 
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— 4 tego połączenia chemicznego powstajć 
kwas pruski — mówił łagodny głos adwokata, 9 
Jimmy usłyszał szmeť zamykającej się sprężyny. 

— Żegnam — ozwał się Znów głos adwokat, 
a Jimmy zatoczył się Í runął w tył przez otwarie 
drzwi, Które zawarł, wypuściwszy falę ciężkiego 
conego silną wonią migdałów. 


— — — — — — sam zz 


„Kochany panie Angle — pisał Jimmy — po 
lecam panu niejakiego Speddinga, człowieka nie- 
zwykle uzdołnionego. Gdyby go pan przypadkiem 
sechciał kiedy odwiedzić, proszę to zrobić w jeg? 
ch. O ile by Pan jednak mial 


ch 
© 
3 
3 
a 
8 
se» 
S 
a 
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<w zę = moich zamiarów — mówił tymcza” 
A w moich BAR to chyba pan pojmuje, że nie leży 
pa tomiast, mój e wydać pana w ręce policji. Na- 
zai rażeniem po Ak przyjacielu, posługując się WY” 
p stanowilem gi rnem w. świecie zbrodniarzy, po: 
nA wybaczyć doli pana „pozbyć“, co znaczy, proszę 
M mogę się ZA ormalistyczną terminologię — PO 
| wiek nie [ej mat do innego świata, jakkol- 
„cą lepszego. optymistą, spodziewam się, Że 


— Trochę. 

— W takim razie potrafi pan ocenić moją PY- 
łapkę na włamywaczy — rzekł z niesamowitą Sa 
tystakcją. — Czy pan może zauważył polakiero 
wana skrzynkę Z wieczkiem, © wywiercony m otwo” 
rze? Zauważył pan? Doskonale! Otóż są w niej 
dwa przedziały, & każdy z nich mieści składniki 
chemiczne w pewnych określonych dawkach. W też 
chwili dotykam ręką sprężyny. ZA pomocą której 
pomieszam te dwa składniki. Gdy cjankali połą 
czy się z kwasem siarczanym, czy pan wie, jaki 
z tego połączenia wytworzy się gaz? 

Jimny nie odpowiadał. Znalazł poomacku, cze* | 
go szukał. Jego rozmowa £ hiszpańskim murarzem 


raj się pan dostać do ponurego omu na rogu 
igh Holly, 
dge- Widnieje tam W dużych literach napis: 


„Do wynajęcia“. w suterente mieści się piwnic 


Usłysz, k . a węgle. Jeśli pan iwnicę tę przeszuka całkiemi 
z ciemności. zuchwały śmiech Jimma, dochodzacy is i P 


y E Jimm r 

m gustu — id pan człowiekiem podług mego 

4) niemal, bym nA i Poe. — Wolałbym 
zaoszczędzić t 


ode krego obowiązku; jest to ego przy- | nie była bezużyteczną. w murze był mały występ kochanego Harrisona Ainwortha, to nie moja w tem 
888 rego się poczuwam Jo aaea obowiązek, do któ- | kamienny Nacisnał go i oto owiał go chłód. Wy-| z dwiedziłem wczoraj naszego doradce 

jak wobec siebie same wno wobec społeczeństwa, | ciągnal rękę i przekonał się, że gdzie był przed prawnego i spędziłem wieczór bardzo wstr245t- 
24 — Zabawny z = sf f chwilą mur, teraz otacza go próźnia. jący. Jeśli jestem jeszcze przy życiu, zawdzięczam 
BE Jimma. pasażer — ozwał Się głos — Jimmy, czy pan SIYSE% co mówię? — zapy- | !9 jedynie mojej przezorności i przewidującej M4- 
20 — Bardzo się cieszę, że > tat głos Speddinga. drości. A owocem mej wizyty: mam w ręku klucz 
A D mój młody przyjacielu, pan tak sądzi. Ale te- — glyszę — odparl Jimmy, szukając po ciem- do „hasla“, otwierającego schowek Reale'a. Proszę 


zakończyć tę naszą Rado Gy tia cy ae czas 


ku krawędzi tajemnych drzwi. Przesuwał palcami 
chę na chemji? „obo: 


po gładkiej powierzchni i oto, natrafił na obydwie Ie. a-a} 
sprężyny w zamku. — DO i 


przyjść, A wręczę go panu 


Sir, IE GAZETA PORANNA z duia 10. stycznia 1930. Nr. 9095 = 
a ZZOZ BA Z — == 

ASPIRANT farmacji z l-dno roczną pra- ! ARTYSTYCZNA naprawą wszelkich dy- 
ktyką bardzo sprytny z porządacj ro- wanów, Dywany ręcznej roboty na 


dziny poszukuje posady od zaraz. Zgło- 
szenia do Administracji pod  .Aspi- 
rant". 634-4 
WDOWA po restauratorze, starsza przyj- 
mie zajęcie gospodyni, kucharki, za- 
rządczyni w Kasynie urzędniczem, pen 
sjonacie lub u starszego pana. Listow- 
ne zgłoszenia dła „Wdowy“, Roperni- 
ka 5. IL. p. 692-3 


KUCHARZ bardzo zdolny z praktyką w 
domach prywatnych, restauracjach, sa- 
ratorjach, kasynach, pensjonatach, cu- 
kiernictwie, w Jarskich potrawach cje- 
tycznych obejmie posadę od zaraz. 
Zgłoszenia Mochnackiego 6 u p. Arocn- 
malik. T4)-2 

PANNA inteligentna, przystojua, syimpa- 
tyczna, młoda, z kilkuletnią praktyka 
biurową, znająca szycie, modaiarsłwo, 
szuka zajęcia w magazynie kapeluszy, 
konfekcji, sklepie tytoniowo - gazeciar- 
skim, jako kasjerka, ewentualnie se- 
kretarka - gospodyni, na skromnych 
warunkach. Łaskawe zgłoszenia: Ad- 
ministr pod „Miejsco vość obojetna“. 


MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


POKÓJ dla p. akademików zaraz do wy- 
najęcia. Tarnowskiego 74. I. p. na pra- 
we. 


3 i 4 POKOJE z kuchnią, z komiortem 
w nowym domu do wynajęcia. Ul. św. 
Jacka 1. 5. jednoroczny czynsz z góry. 

7343 

DO WYNAJĘCIA lub zamiany na mniej- 

sze 7-mio pokojowe z pelnym komfor- 


tem mieszkanie. Wiadomość: „dv at 
Futyma, Sykstuska 22. Telefon 20-08. 
542-3 


1 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


PiERZE :: PUCH 


WŁADYSŁAW WEBER 


Lwów, Batorego 2. 


MEBLE starożytne oraz różne garnitury 
salonowe po cenach okazyjnych sprze- 
daje. Lipper, Kopernika 17, tel. 41-17. 


721-3 
SPRZEDAM majatek ziemski lub ośro- 
dek blisko Lwowa, stacja w miejscu. 


Zgłoszenia: „Przemysł mleczarski* do 
„Gazety Porannej". 704 5 


DO WODY SODOWEJ maszynę w bar- 


dzo dobrym stanie, używaną sprzeda 
Fabryka Zdrój, Lwów, uł. Na Błonie 
12 974-3 


BRYLANTY do sprzedania. Wiadomość: 
Administracja. 738 


fiumora 


Zakochany konduktor. 


szał 
W 


| SALON wykwintnej 


-a 


MISS EUROPA I JEJ MAŁŻONEK. 


W niedzielnym dodatku ilustrowanym „Gazety 


Porannej* zamieściliśmy 


podobiznę miss Europy (p. Elżbieiy Simon; z okazji zaślubin jej z bogatym kup- 
cem budapeszteńskim p. Pawłem Iżrammerem. Było to zdjęcie fotograficzne doko 


nane w chwili ślubu. Obecny rysunek przedstawia miss 


przy uczcie weselnej. 


ŁYŻWY i sanki poleca Rentschner, Le- 
glonów 37. 9892-10 


GARNITUR salonowy, witrynka maho- 
niowa, garnitur klubowy, registralura 
i biuro dębowe, lampa stojąca, maszy- 
na do pisania „Ideal“, sypialnie i ja- 
dalnie, kasa „National* oryginaina a- 
merykańska i wiele innych rzeczy ®s 
kazyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
Rynek 42, firma Markiewicz, skiep ko- 


rzenny. 
2 800 zł Pianina nowe za- 
$ graniczne czarne, 
najn wszej konstrukeji, na dogodne 
s: łaty poleca WYŁĄCZNE ZAS ĘPSTWO 
„MONIUSZKO“ Zimorow1sza 10. 
PARCELACJA blisko: Lwowa naty:h- 
miast do objęcia. Nabywcy na caly ob- 
szar przygotowani. Przy umowie 
5000—10.000 dol. po 3 miesiacach 
15.000, reszta półtrzecia lat. Zysk vko- 
lo 25.000 dol. lub dla rolnika osrod*k 
za bezcen. Zgłoszenia: „Realny inte- 
res* do „(iazety l'orannej . era 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


UIEMZA JAN 1900 borek stary unieważ- 
nia zgubiony -dokument wojskowy wy- 
dany przez PKU. Rzeszów. Tt 


GĄSKA JAN 1806 Lubenia unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Rzeszów. 1306 


NA CZAS karnawału przyjmuje zamó- 
wienia na kanapki od 25 do 35 gr. 
Pokój do Śniadań Henia, ul. Trybunal- 
ska 4. 716-3 


UNITEWAŻNIAM książeczkę wojskową P. 
K U. Złoczów, Bolesław Bernakiewicz. 
706-3 


SZWALNIA „IRENA“, Sykstuska 17, wy- 
konuje najtaniej bieliznę i płaszcze o- 
chronne. 9770-15 


PRZEPISYWANIE į powielanie prac, ko. 
respondencji, cenników, Ost, Pasaż Mi- 
kolascha, 9449-30 


bielizny j pościeli 
Combjnacion Asnyka 2, Tel 50—10, 
9514-12 


Europę z małżonkiem 


MAZURKIEWICZ PAWEł Łozowa 1893 
unieważnia zgubioną książkę wojsk)- 
wą wydaną przez P. K. U. Tarnopol. 

588-3 


MORDERCA s Düsseldorfu nie może być 
schwytany, gdyż tam nie mają tak dob- 
rych okularów, jakie kupuje się za 
bezcen w firmie „Optyka“, Lwów, Pił- 
sudskiego t9. 9782-5 


POSIADACZE kapitału 15.000-—30.060 do 
larów lub właściciele realności wzglę- 
dnie właściciele majątków ziemskich 
inogą conajmniej pięciokrotnie pod- 
nieść swoje dochody przez wkład rów 
nowartości posiadanych objektów iub 
gotówki zwracalnej w ciągu 2 lat wzaz 
z 15% oprocentowaniem pro anav. 
Frócz „oprocentowania stały dochód 
300—600 dolarów miesięcznie. Przy 
współpracy płatne stanowisko Dwre- 
ktora z samochodem do dyspozycji. Aż 
do zwrotu będzie deponent włożonvn 
kapitałem sam dysponował. Zgłoszenia: 
„Amerykańskie dochody* do „Gazety 
Porannej'. 794-5 


R —— a 


Emeryt. radca skarbu 


Ludwik Baczyński 


otworzył 
korcesjonowane reskryptem Wojewódz- 
twa lwowskiego z 31. XII. 1929. 
L. BP. 5366/29 


Biuro Porady Prawnej 


w sprawach podatkowych,  należytościo- 
wych, ełowych, miar i wag, interwencja 
w Ministerstwie skarbu 
przy ul. Sodawej |. 6, 
parter prawy. boczna Potockiego. 
Godziny przyjęć: od 3—6-tej. Tel. 23-57. 

743-2 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 


mogą dziś pójść nastepujacy 

Czytelnicy „Gazety Porannej'' 

Trusz Włodzimierz, ul. Łyczakow- 
ska 165. 

Agid James, ul. Gródecka 27. 

Fried Henryk, ul. Gródecka 68. 

Fux Emil, ul. Teresy 26. 

Łapiński Józef, ul. Konopnickiej 12. 


| Jakób 


składzie, Materjał do tychże robót na 


dogcdnych warunkach do nabycia w 
Wytwórn; „Smyrna“, Kochanowsk:ego 
25, tel 70—44, 9271-15 


Instalacje nowoczesnego 
oświetlenia 
elektrycznego wykonuje najtaniej znaną 

z solidności firma 


S. KIWITZ 


ul. Piłsudskiego 19. tel. 17-59. 


-i 


E Przeciw chudośc nia 


Przez użycie naszego wspaniałego śręc kai 


odżywczego „Płennsan* w krótkim czasie 
znaczne przybranie w wadze, wygląd kwi 
tnący i pełne formy ciała, Również wziać 
niający środek dla krwi i nerwów, przez 
lekarzy polecany. 1 pnd zł, 6, 3 pud, zł, 
15, Dr, Gebhard et Co., Gdańsk Oddz t$, 

9445-26 


KAWIARNIA I BAR „SEVILLE“ 
Lwów, Piekarska 2. 
pod nowym zarządem pierwszorzędnych 
fachowców. Wyborna kawa, wszystkie 
pisma kraj. i zagr. Lokal otwarty do póz- 
nej nocy. O liczne odwiedziny uprasza 
651-10 Zarząd E. Bredy i J. Kozak. 


Elektryczne Świeczniki 


ampułki, lampy 
stołowe, biurow8 

i szafkowe 
2 bronzu, kry” 
ształu l ame 
sirewa  jakoteź 
elektr. żelazka, 
kuchenki, czaj“ 
niki i t. p. po” 
leca po cenach 
bardzo  przystę” 
pnych firma f 


KAHANE i Syn 


Lwów, Kopernika 2. tel. 8-91. 
Skład wszelkich przyborów elektrycznych: 


Grafologini„SARMENT” 


Lwów, ul. św. Antoniego 1. I. p. (róg Ły” 
czakowskiej). Przenikliwość i dokładność 
w określeniu charakteru i jego i 
niejsze osobliwości zyskały jej powszech: 
ne uznanie, jej trafne rady i wskazówijj 
nadają pewność siebie, hart woli i powo 
dzenie w życiu, a wady usuwają w zupeł. 
ności. Przyjmuje codziennie od g. 11—19 
i 17—20, w niedziele i święta od 37—20 


ma mie 


Na życzenie udziela tekcji grafologi! 
i paychologji. 9860 
SĄ 
«+ | APTEKA 
i . Dra Jana 
| Poratyńskiego 
LWÓW 
plac Bernardyński 1 
W GAZELIĘ poleca : 
„Płyn przeciw od" 
PORANNEJ mrożeniom* 
i „Maść przeciw o 
| mrożeniom“ f 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1.szpałtowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer, 60 mm) nade. 


slane 40 gr. za wiersz i-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) pe kronice +5 gr,za wiersz 1-szpalt miłąmetrowy (szer 60 mm.) 
55 gr., za wiersz 1-szpałt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz 1-szpalt, mikimetrowy (szer. 60 mm.) 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, knpno į Sprzedaż za słowo 12 gr, matrymonjalne, ko 
posady 3 gr, Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowaą 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł, cała 
(1-sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc, droższe Za ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem, ogloszenia osobno stojące ; bez nwmern doti 
Odpowiedziałności za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazów nie bonifikujemy, — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podziełome 


(szpałt), tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


w tekście (kronika, repertnar) 
na pierwszej stronie 70 gr, | 


je ; prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebujących pracy Jub 


pod nagłówkiem 
y 25 proe 


na 8 łamów 


strona 


m 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej', Ska s egr. edp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwewie. 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI © 
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